
Nr. 26. Kraków, Czwartek 31 Stycznia 1889. Rocznik T M .
„Nowa Reforma“ w ychodzi codzienn ie , z w yjątk iem  N iedzie l i Św iąt uroczystych . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieokien . . . •
W i sscu  ............................................
Do Włooh, Franoyi, A n jlii. Belgii, 

Szwajoaryi, T u ro y iin n y  ’x krajów

rocznie: 
24 i i  w. a. 
28 . ,
20 . ,
32 j  .

półrocznie: 
12 zł. w. a 
U  , .
10 , ,

16 . .

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 .  .
5 „ ,

miesięcznie: 
2 złi. — Gt.
8 
1 80

PaJeJynnzy "tuner kasztuje 10  centów, z przesyłką pocztową 18  centów.

P r enumeratę p rzy jm u je  się tylko za  ca ły  miesiąc*
Lifty z pieniędzmi i przekaz. p'eniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Admiuistraoyi Nowej Reformy v Krakowif .isty  reklamacyjne nito^ieczę- 

towarze nie podl gają opłaoie pocztowej. — Listów niej, — nicowanych nie przyjmuje się.
Ręl-opismów nadsyłanych  R edakcya nie zwraca.

A‘ircs Bedakcyi 1 Adm inistracji: Ulica ów. Jana Vr. 13,

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zamiejscową : Adminietracya „Nowej Reformy* i wzzyztkie wraędy poeitewe; 
miejscową: Administracya „ Nowej 'Reformy*. — Magazyn uowośai F . A. Gmgara i Główna 
trafika w Bynkn; — G. k. krakowskie kąpoesyonowame biuro (Ig. Hera) nlae Maryaeki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel K unińskiego w H all Sukien­
nie — Handel J. Bajera przy nliey Grodzkiej. -  Ogłoszenia (inseraty) przyjmujt Adiuini- 
atraoya za opłatą od miejsca wie " a  drobnem pismem ^petitj, M pierwszy raz 10 ot,, za kaidy 
B isM pny raz po 5 cent. Nadesłane (na 8 stronnicy dziennika) od miejsca i rera :a drukiem 
drobnym po 30 et. za kaidy raz. Ogłoszenia do „Reformy11 (prospektu, eyrks larae, 
osłodzenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 ztr. od 100 egzemplarzy dla zauu jscowyoh, a 5t' cent. 
ad 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naleiytość uprasza się naprzód nauesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia i prei umeratą przyjmują: W e Lwowie  
Bićro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  Tarnowie Agenoyi (.sien­
ników Józefa Pisza; — W  Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W  1 rz smyńln B. 
Doskoski i Spółka; — W  Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W  WUi dniu pp. Haa- 
aeur.rein & Yogler (tak ie  w Hamburgu, Frank.urcie nad Menem, B rlinie, Lipsk, , Bazy: ,1 i 
Wrocławia) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (takie w Berłit.ie H am burju M onaonina 
i Norymberdze.) W  Paryżu Księgarnia Lnzemburg ika 3 rue des Granda Augnstins i So 

eietć Mutuelle de Pnblioitl A. L o r e t t e ,  direoteur. Rue Gaumartń C

Od W ydawnictwa.

Dpraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi*: 

l u t y ;
W  m ie j s c u  . . . .  1  złr. S O  ct.
z p r z e n e łk ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y i  . . 2  złr. — ct.
w  c e s a r s t w ie  n i e -

u ii c c k ie u r  2  złr. 5 0  ct.
za l u t y  i  ma r z e c :

W  m ie j s c u  3  złr. OO ct.
z p r z e s e ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y i  . 4  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -

m ie c k i c m  5  złr. — ct.

Po Sejm  e.

(Dokończenie).

Pożądaną bardzo dla W ydziału krajow ego, ja­
ko urzędu, oprawę sta tu tu  em erytalnego u izędn i- 
ków krajowych, załatw ił Sejm  , co ao ogólnych 
zasad zgodnie z w nioskam i W ydziału. N owością — 
a w ątpim y czy bardzo szczęśliwą —  w orgam - 
zacyi urzędow ej W ydziału je st utw orzenie nowej 
przy W ydziale posady „doradcy praw nego prze- 
dew szystkiem  dla spraw  kodyfikacyi". Od lat k i l­
ku już. zrobiono to wcale n iem iłe spostrzeżenie, 
że z W ydziału krajow ego w ychodzą coraz słabsze 
pod w zględem  kodyfikacyjnym  pro jek ta do ustaw . 
Pom ijając kw estye zasadnicze, co do k tó rych  n ie ­
raz W ydział krajowy pom im o lm znych ank ie t 
zajm ow ał stanow isko bardzo b łędne — były p ro ­
jek ta  jego co do sam ej system atyki kodyfikacyj­
nej, co do ścisłości i stanow czości postanow ień  
w nich  zaw artych, wreszcie co do języka naw et, 
układane tak n ie fo rtu n n ie , iż w ym agały zawsze 
zupełnego przerobienia, n a  co przy krótkietn za­
zwyczaj trw aniu  sesyi, referenc i se jm iw y eh  ko- 
inisyj dość czasu nie mieli. Zdaw ało się przeto 
posłowi M adeyskiem u, że zł^m u zaradzić trzeba, 
a to p rzez utw orzenie osobnej przy W ydziale 
krajowym  posady „kodyfikatora“ . W niosek  ten, 
odesłany do W ydziału  krajowego, pow rócił s ta m ­
tąd w form ie nrojekbu —  pom nożenia s ił nrzę 
dow ych w W ydziale W ydział więc w zasadzie 
przeciw nym  był u tw orzeniu jed n e j takiej posady, 
a winę złegu składając na brak  sił urzędniczych, 
sąd z ił,-że  przez pow iększenie liczby posad rad ­
ców i sekre tarzy  złem u zaradzi. Kom isya budże­
towa. do k tórej Sejm  w niosek te n  odesłał, była 
jednak  innego  zd an ia , pow róciła do p ierw otnej 
myśli d ra  M adeyskiego i w niosła u tw orzenie j e ­
dnej tylko nowej posady, doradcy praw nego dla 
spraw kodyfikacyjnych. M a to być fachowo w y­
kształcony  p ra w n ik , z egzam inem  adw okackim  
lub uotaryaluym  i m a m ieć w W ydziałe rangę i 
płacę radcy. Ciekawy je s t dodatek, że gdyby ta ­
ki kandydat m iał przekroczony 40 rok życia, m o­
że W ydział krajow y zawrzeć z nim  um ow ę o p o ­
liczenie m u „p ryw atnej'' p raktyki w liczbę lat 
służby do em ery tu ry . In n em i s łow y; może to

być adw okat lub no taryusz , k tó-em u prak tyka nie 
dopisała ... Czy taki będzie odpow iedn i?  Czy pra- 
'Etyka adw okacka lub no tarya lna w ystarcza dla 
ogarnięcia w szystkich kw estyj adm in istracy jnych , 
jak ie  takiem u „krajow em u kodyfikatorow i" poru- 
czone b ęd ą ?  Czy w ogóle szczęśliwym  jest po­
m ysł poruczania j e d n e m u  pracownikowi w sz y -  
s t k  i c h ,  najróżnorodniejszych spraw  kodyfikacyj 
n y ch ?  I  czy n ie je s t  to wręcz sprzeczne z tern 
zadaniem  każdego dobrze kierow anego urzędu, 
aby sobie ciągle nowe siły w yrab ia ł?  Te siły się 
nie w yrobią, jeżeli tak ważną gałęź pracy, jaką 
je s t p ro jektow anie ustaw , odejm ie się d ep a rta ­
m entom , a włoży na barki jed n eg o  pa ten tow ane­
go kodyfikatora. N ie będzie on zresztą m iał wiele 
do czynienia, bo przy  ścisłym  obrachunku oka 
żuje się, że W ydział krajow y średn io  rocznie 5 
ustaw , zazwyczaj nie d łu g ic h , do Sejm u wnosi. 
N ie w braku takiego urzędnika tkwi przyczyna 
złego, ale w tern , cośmy zeszłego roku p is a li : 
W ydział krajowy postarzał się. Za m łodszych 
sw ych la t nie byłby pozwolił wystawić sobie ta ­
kiego testimontum, że mu osobnego kodyfikatora 
po trzeba...

Do w ażniejszych spraw  styczniowej sesyi nale 
iy  zm iana s ta tu tu  Banku krajow ego. W yw ołana 
ona została m in iste rya lnem  orzeczeniem , iż Bank 
tylko w takim  razie będzie m ógł przyjm ować pie­
niądze na książeczki w kładkow e, jeżeli Sejm im ie­
niem  kraju poręczy nie tylko h ipoteczne, ale i 
in n e  czynności Banku — co się też stało. A je ­
żeli taką uchw ałę Sejm  pow ziął pom im o surow ej 
k ry tyk i czynności i bilansu B anku za rok 1887 — 
to dał tern dowód, iż zawsze jeszcze n iem ałe na 
dzieje pokłada w tej in sty tu cy i, przez kraj za ło­
żonej i udotow anej m ilionow ym  kapitałem . Zażą­
danego przez B ank i przez W ydział krajowy pod­
wyższenia dotacyi Banko o 2 0 0 .000  złr. Sejm 
zgodnie z w nioskiem  komisyi banuowej nie uchw a­
lił, w ychodząc z założenia, iż dotacya m ilionow a 

! tudzież gw araneya kraju w ystarczać powinna.
I O bszerną dyskusyę w yw ołał w Sejm ie w nio­

sek h r. S tadnickiego Ja n a  w sp raw ie  sądow nic­
tw a —  wniosek, zgodny z tern, czego Koło pol­
skie p rzez swych członków w kom isyi budżeto­
wej w W iedniu  się domagało. Jeżeli n iezaw odnie 
Oużądanem było poparcie tego żądania przez 
Sejm  —  to znów z drtigiej strony w dyskrsy i, 
jak a  się z tego pow oau w Sejm ie toczyła, było 
kilka przykrych dyssonansów . Ju ż  sam o m oty­
wowanie wniosku przez wnioskodawcę m iało p e ­
w ne niew łaściw e osobiste aluzye, które z pew no­
ścią nie przyczyniły  się do należytego poparcia 
słusznego zresztą wniosku. W  dyskusyi nad sp ra ­
wozdaniem  kom isyjnem  odezwały się dwa c iek a ­
we głosy. Je d e n  z posłów podniósł przeciw  są 
dow u iitw u  zarzut najcięższy, zarzut bardzo bole­
sny, a — pom ijając wyjątki, jak ie wszędzie być 
m uszą —  zarzu t n iespraw ied liw y. Twierdził,* że 
sądow nictw o nasze „n ie  je s t przejęte dnehem  o- 
byw atelskim ". A  jak zarzut ten  pojmował, oka- 
zeło się, gdy na jego poparcie przytoczył mówca 
fakt, iż w pew nym  w ypadku w ydał sędzia w y­
rok, zdaniem  mówcy niespraw iedliw y, przeciw  
właścicielowi dóbr. Taki fakt może dowodzić, że 
sędzia się pom ylił, a może naw et, że by ł w tym  
w ypadku stronniczym . Ale dlaczego taka om yłka, 
k tórej szkodę ponosi w łaściciel dóbr m a być do­
w odem  „braku obyw atelskiego d u c h a “ —  trudno  
to inaczej w ytłom iezyć jak  tylko tern, że pojęcia 
„obyw atela" a „w łaścicie la", są u tego mówcy 

[identyczne tak, iż tylko w łaściciel je s t obyw ate­

lem. In n y  mówca z praw icy w tej sam ej dysku­
syi ośw iadczył, że jednym  z powodów upadku 
sądow nictw a jest, że nie g arn ą  się do sądów 
m łodzi ludzie „lepszych stanów ", k tórzyby tam  
w nieśli... „cyw ilizaeyę". W ięc wy, co z w ielkim  
trudem  i n ieraz wSród ciężkiej walki z losem  
pokończyliście studya uniw ersy teck ie, zdali egza­
m in i sędziow skie i w yobrażaliście sobie dotąd, 
że posiadacie wyższe w ykształcenie —  byliście 
w b łędz ie ; w edług owego mowey n ie  jesteście 
jeszcze cyw ilizow anym i ludźm i, póki m łodzież 
„lepszych stanów " nie wniesie między was „cy- 
wilizacyi"! Rzecz zapraw dę «m u tn a  i upokarzają­
ca, że jeszcze w dzisiejszych czasach słyszy się 
w rep rezen tacy i naszego kraju podobne głosy !

Tern, cośm y nap isali, byłby już w yczerpany 
cały rep e rto a r sejm owy z m iesiąca stycznia, p rzy­
najm niej co do spraw  w ażniejszych — gdyby 
nie najw ażniejsza z w szystkich, sp raw a prooina- 
eyjna. P isaliśm y o niej tyle, że pow racać dziś 
do tego przedm iotu  byłoby zbytecznem . N ie zga­
dzaliśm y się z tym  sposobem  za ła tw ien ia  sp ra ­
wy, jak i rząd obrał i do jakiego reprezentaeyę 
kraju przynaglił. Bylibyśmy naw et woleli pew ną 
jeszcze zwłokę, gdyby była nadzieja, że się da 
przeprow adzić lepsze tej spraw y załatw ienie. Tej 
nadzie i jednak  nie było - -  i był tylko wybór, 
albo załatw ić tak, jak się staio, albo nie załatw ić 
wcale. Z dwojga złego p ierw sze je s t jeszcze m niej- 
szem . U sunięto  przynajm niej anachron iczną p o ­
zostałość dawno ju t m in ionych  czasów i s to su n ­
ków, z dzisiejszym  stanę n  rzeczy niezgodną, a 
staw iąeą nasz kraj jako w yjątek już dziś chyba 
jedyny  w całej E u rop ie . P ropinacya w ręku p ry ­
w atnych w łaścicieli była w bardzo wielu stosun 
kach zaw adą — dobrze więc, iż raz już zawadę 
tę u su n ię to !

Dwojaka pressya.

Foce della vcrita  n ie  przestaje ciskać piorunów  i 
na patryotyczue dziennikarstw o polskie i na pis-1 
m a w łoskie, które, bądź to z życzliwości dla 
Polski, bądź z innych  przyczyn, przedstaw iają 
zgubne dla uaiodu  naszego i dia katolicyzm u 
skutki, jakie pociągnąć1 ? zr sobą m ogły om aw ia­
ne ty lokrotnie układy W atykanu z Bosyą. Ita lie  
lekceważąco wyraża się o tym  dzieun iku , podno­
sząc słusznie, że Foce nie jest organem  W aty­
kanu, co zresztą także sam a Foce p rzyznaje : 
niem niej wiadomo, iż pism o to jest organem  p e­
wnego wielce w pływ ow ego „tow arzystw a", k tóre 
pod m aską rehg ii, św ieckim  raczej niż d u ch o ­
wnym  służy in teresom , a fałszyw ą nieraz infor- 
m acyą i n iegodjiw em i insynuacyam i najfataln iej 
na dalszy przebieg dyplom atycznych układów  
podziałać może. W obec grożącego Polsce z lej 
strony  niebezpieczeństw a, pouczająeein je s t  jednak  
pow tórne n a iw n t\w y z n a n ie  tego pism a, że głosy 
dzienikarstw a poiJkiego, pow tarzane przez prasę 
w łoską, potężną na przeb ieg  układów  wywierają 
p r e s s y ę .  FoCt zapew nia w praw dzie, że Leon 
X III, tak jak jego poprzednicy , żadnej pressyi 
przenigdy nie ulegnie, ale n iem niej ową „pressyę" , 
k tó rą  ma wywierać to n iepożądane w yłuszczanie 
spraw y w dziennikach, nazyw a „skandaliczną", 
a ten  „nowy skandal" faktem  „niejako kon iecz­
nym  i rzeeby m ożna naw et pom yślnym ", a po­
m yślnym , z tego powodu, iż ma on s tw ie r ­
dzać „po raz stu tysięczny" p o t r z e b ę . . .  p rzy­

w rócenia władzy świeckiej która gdyby  is t ­
n ia ła , nie dozwoliłaby dziennikom  w Rzym ie 
pod bokiem  papieża w ychodzącym , pow tarzać a r ­
tykułów  pism  polskich, n iep rzychylnych  ugodzie 
z Rosyą i wy wierać niem i pressyę na postanow ienia 
papieża. Rozum ow anie to rów nie bałam utne jak 
przew rotne, godne jest zaiste stronnictw a, k tó re ­
go Foce jest organem  Na czem że bo to polega 
owa „pressya", która jeżelibyśm y zawierzyli tem u 
pism u krępow ać ma wolność pap ieża? Oto całą 
ową „pressyę" stanow i odpieranie k łam stw  i zb i­
jan ie fałszów, szerzonych  przez klikę n ieprzyjaz- 
uyeh nam  dyplom atów , którzy z lekkiem  su m ie ­
niem gotow i dla czasowych względów polityki 
bieżącej pośw ięcić najśw iętsze nasze in te resy  na­
rodowe i naw et sam ą przyszłość katolicyzm u w 
Polsce. P ressyą w m niem aniu  Foce je s t poda­
wanie dokładnych intorm acyj i odsłan ian ie  isto tnych  
in tency j Rosyi. Jednam  sło w em : „ p r e s s y ą "  
j e s t  w y p o w i e d z e n i e  p r a w d y ?

W  dalszym ciągu tego m atactw a pełnego  hi- 
pokryzyi, jaką tchn ie  najnow szy arty k u ł Foce, 
nieocenionem  jest, a z w szeehm iar pociesząją- 
cein naw et dla nas jej w yznanie, że sp raw a d o ­
tąd nie uległa decyzyi a co do je j za łatw ienia 
przypuszczeniom  nie jest jeszcze pole zam knięte. 
Tem i mniej więcej pisze s ło w y : — „I cóżby się 
stało, w razie gdyby papież — zróbm y to p rzy ­
puszczenie — dziś lub ju tro  uznał za rzecz od- 
pow .edną, zm ienić, zawiesić lun odsunąć zgoła 
układy, będące obecnie przedm iotem  jego bada­
nia. Cóż wy w takim  razie z rob ic ie?  Oto naza­
ju trz  z uśm iechem  tryum fu będziecie g łosić  ca­
łem u światu przy trąb  odgłosie, iż papież wam 
przyznał słuszność, że uzna ł zacność waszych 
dążności a spraw iedliw ość waszych w ywodów. 
W tedy zrzucicie m askę praw ow ierności i nazw ie­
cie zerw anie układów  „porażką W a ty k a n u " , „pa- 
pieskiein fiasco“ a tysiące głupców , czytając wa­
sze piśm idła, poczytyw ać je będzie za ew angelię, 
dlatego, że drukow ane w Rzymie, w stolicy apo­
stolskiej, pod bokiem  papieża, k tóry  nie m ając 
władzy świeckiej, m e może tem u zapobiedz. Oto 
groźba now ego skandalu" . — W ynika stąd  ja ­
sno, że Foce della oerita  przypuszcza możliwość 
niepom yślnego dla swej polityki obro tu  spraw y, 
że n ie  zn is ła  jeszcze nadzieja, iż głosy polskiego 
dziennikarstw a, reprodukow ane przez pism a wło­
skie, przez napieża w ysłuchane zostaną a układy 
z Rosy* zerw ane. W ynikk stąd  dalej n ied w u zn a­
cznie, jak bardzo owe g łosy  stronnikom  ugody 
są nie n a  rękę, jak bardzoby je  s tłu m ić  p ra ­
gnęli a wpływ ich  sw oim  w pływ em  przeważyć. 
Zaklinają się  te  potulne owieczki, że jako „p ro ­
staczkowie w trzodzie w iernych" (semplici gre- 
gariij dalecy są w omaw aniu ty ch  kwestyj od 
p rzekraczania w łaściw ych dla prostaczków  g ra ­
nic, a jednak  rzucają podejrzenia na szczerość 
relig ijnych  in tency j sw oich przeciw ników  i g ro ­
żą papieżowi „n ieuch ronnośc ią  skandalu" , który 
ci m ają w yw ołać w razie zerw ania układów z R o­
syą. J e s t to także „p ressy a"  w yw ierana na de- 
cyzyę papieża, p r e s s y a  f a r y z e j s k i e h  p o ­
g r ó ż e k  i k ł a m s t w a .

W sprawie Banku Ziemskiego.

Od dyrekcyi B anku Z iem skiego w P oznan iu  
otrzym uje K ra j  petersbursk i następujące p is m o :

Szanow ny R edak to rze!
W  uprzejm ej odpow iedzi nt. poszczególne p y ­

ta n ia  W . P an a  m am  zaszczyt donieść co nas tę- 
p u je :

1) S tan  in te resów  B anku Ziem skiego redukuje 
się  chw ilow o w m iarę przepisów  praw nych  do 
s ta rań  około doprow adzen ia  do sku tku  subskryp- 
cyi na 1 .200 .000  m arek kap ita łu  zakładow ego. 
P rócz tego załatw ia się prace p rzedw stępne do 
k ilkunastu  w niosków  parcelacy jnych , jakoto: kon- 
sensy rządowe, pom iary  parcelacy jne , regulacye 
stosnnków  gm in n y ch  i t. d. —  aby  po ufundo­
w aniu  B anku, bezzwłocznie- m ódz p rzystąp ić  do 
in teresów .

2 ) S ubskrypeya znajduje się chw ilow o w na 
stępującem  s ta d y u m : podpisów  złożonych w prost 
u nas je s t 444 , Galicya obiecana przesłać pod p i­
sów 600 , n ie  odnow ionych dotąd podpisów , k tó ­
re  jednakże częściowo niew ątp liw ie w pł yną, je s t 
111, razem  1.155. O uzupe łn ien ie  orakujących 
45, resp . w ięcej, o ile powyższe 111 nie w płyną, 
usiln ie  się staram y, a wszelka pom oc w ty m  w zglę­
dzie gorąco je s t upragnioną.

3) O stateczny te rm in  w n iesien ia  pierw szej r a ­
ty  po 250 m. na akcyę i złożenia p o d o isó w je s t 
do 28 stycznia b. r., gdyż przed 1 lu tym  ( tu te j­
szego kalendarza) cała subskrypeya do rejestru  
handlow ego w niesioną być m usi.

5) F o rm a ln o ść  zap isan ia się na akcve i złożenia 
p ien iędzy  polega na tern, aby przesłać  pocztą 
pod ad resem  „B ank ziem ski w P oznan iu", aloe 
przez jak iegobądź bank iera tu w N iem czech m. 
250 na każdą akcyę i na arkuszu subsk rypcy j­
nym , który dyrekeya B anku Z iem  pobyła n a  żą­
danie, podw ójnie się podpisać, raz n a  s tro n ie  
drugiej, drugi raz na s tro n ie  czw artej, w jprzeznaczo 
nci do tego rubryce, w ypełniając zarazem  odpo­
w iednio in n e  ru b ry a i. Jeżeli zatem  np. ktos w 
rub ryąe  piątej zapisze się n a  aacyj 10, w takim  
razie w ru b ry ce  szóstej zapisaną bye w inna kw o­
ta 2 .5 0 0  m ., k tó rą  subsk ryben t gotów ką w płaca.

Z wysokim szacunkiem  
D r K alkstein.

Z Izby sadowej.

£Spraw a kukieowskd).
JLtcóui, 29 stycznia.

(J . H .)  O godzin ie 9 m in u t 15 rozpoczyna 
się ro zp raw a dalszem  p rzesłuch iw an iem  św iad aa  
p. W ład . S t r z e l e c k i e g o .

Przew odniczący w ypytu je św iadka o owo jeż- * 
dżecie na dw orzec kolejowy we L w ow ie- w raz 
z oskarżonym  po ks. K rólickiego i spraw dza d a ­
ty, poprzednio  przez oskarżonego podaue.

P rzew odniczący  odczytuje tu  protokóły z od­
bytej rew izyi w dom u pp. A leksandra i W ład. 
S trzeleckich  we Lwowie. U  oskarżonego zabrano 
spodnie, m anszet i koszulę sk rw aw io n e , z resztą  
n ie  uwagi godnego n ie znalezione. U p. W łady­
sław a nie znalezione rów nież nic podejrzanego, 
zabrano ty lko jed en  list, p isany przez żonę św iad­
ka do swej córki.

O brońcy sprzeciw ili się odczytaniu tego listu , 
pudczas gdy  p ro k u ra to r stanow czo s.ę tego do­
m agał. T ry b u n a ł udał się na ustęp , celem nara­
dzenia się, poczem  oznajm ił przew odniczący p. 
Sim onowicz, iż lis t zostanie odczytany N ie za­
w iera on jed n ak  żadnych now ych szczegółów  :

N I E B O S Z C Z K A
Obrazek z daw nych  czasów 

przez

J a n a  Z u e h a r y a s l e w i c z a .

13 (Ciąg dalszy.)

Zrazu ułożył -sobie dać przykład skrom nej, nie 
hałaśliw ej zabawy. Przygotow ując się zaś do niej, 
posuw ał zw olna g ran ice , jakie pod*ug j^go m n ie ­
m ania decorum  n akreśliło  I  tak z biegiem go­
dzin z jednego  dom owego k u ch c ik a , zrobiło się 
trzech  kucharzy, dw óch cukierników , nie mówiąc 
już o służbie, k tóra m nożyła się jak  chw ast w 
bogatej glebie. W  tej samej m ierze m nożyły się 
butelki i gąsiory wina, k tórym  towarzyszyły 
wu różne zagran iczne specyały, a w ferworze 
gościnności rosła dum a karm azyna. Nie m iał 
p re ten sy i być pierw szym , ale też nie chciał być 
ostatnim .

Kobiety poddały się bez w ielkiego oporu za­
padłym  uchw ałom  gospodarza. Z arum ienione ich 
tw arze i jasno św iecące oczy św iadczyły w yra­
źnie, że to poddanie się nie spraw iało  im w iel­
kiej przykrości. JM P an i A ndrzejow a przejąwszy 
się obowiązkami gospodyni, czuła, że jej s ił p rzy ­
bywa. K rzątała się przez kilka dni od rana do
nocy, w szędzie była, wszystko w łasnem i oczym a 
widzieć chciała. Zasięgała rad starościny, w ybie­
rając z n ich , co uznała za stosow ne. — M algo
rzata  pom agała matce, która jednak  oddała jej 
»część lepszą- . M iała nadzó r nad strojam i, które 
Pospiesznie gotowano.

Przygotow ujący się poza domem spektakl „Sabi- 
n e k “ byj dla nich tajem nicą. N aw et starościna 
“ ile lała jtfk Dohaterka, dając tylko lekkie wska- 
Zow ł*1 czegoś nadzw yczajnego. M ałgorzata rum ie

niła się przy tych półsłów kach, chociaż nie w ie­
działa dlaczego. M atka zaś uśm iechała się z ma- 
cierzyńskiem  zadowoleniem . S tarościna m ów iła o 
tem  z pew ną gorączką.

W reszcie nadszedł dzień  zapow iedziany.
OJ ran a  wszyscy byli w nastro ju  u ioczystym . 

P orozsy łano  zaproszenia i powiększyła s ię liczba tych, 
którzy przyjść obiecali. U staw iono sto ły  i u b ra ­
no je w kw iaty, butelki i rozm aitych kształtów  
kieliszki. N ad wieczorem postaw iono talerze i wy­
ciągnięto długi szereg  krzeseł. W reszcie zaczęto 
zapalać św iece, a kobiety udały się do fraucy­
m eru, aby wzięły na siebie szaty św iąteczne 
JM P an  A ndrzej już wcześniej u b ra ł się w czar­
ny kontusz i czarny żupan. przepasany  srebrnym  
słuck im  pasem . Tak się  zawsze teraz ub iera ł.

JM P an i A ndrzejow a posłała M ałgorzatę do frau­
cym eru, sam a zaś u d a ła  się do swojej kom naty 
C zuła ja k ieś  n iezw ykłe znużenie i chcia ła chw il­
kę odpocząć.

Z am knęła  drzw i i u siad ła  w krześle. Dozna 
w ała dziw nego uczucia, jakiego zazwyczaj dozna­
je się w słodkich  m arzeniach. Zam arzyła o szczę­
ściu M ałgorzaty, a niezw ykle podrażn iona w yo­
braźnia rzucała  jej przed  oczy rozm aite obrazy 
tego szczęścia. W idziała ją  na ślubnym  kobiercu 
obok m ężczyzny wyniosłej postaci... w idziała jej 
tw arz rozprom ienioną, oczy zroszone łzam i rado­
śc i.... w idziała tłum y, k tóre jej głośno takiego 
szczęścia życzyły .... słyszała g łosy nucące pieśni 
do Stworzyciela św ia ta .... w idziała potem  legion 
duchów  niebieskich, sypiących kw iaty na szczę­
śliw ą ob lubien icę.••• i słyszała chór tych duchów , 
któSf z oddali przybliżał się  do je j ucha coraz 
bardziej a potem  znowu coraz więcej się od­
d a la ł... .

^ r a z u  zdawało się jej, że tylko m arzy, że s e r­
ce m acierzyńsk ie nasuwa jej, jak  nieraz, takie 
obrazy przed oczy duszy —  teraz jed u ak  było 
jakoś inaczej. M aizenia te wyszły z jej głow y i 
stanęły  przed nią w rzeczyw istych postaciach. 
K om nata p rzybrała a rch itek tu rę  kościoła i n ap e ł­

n iła  się licznym  tłum em . W idziała ołtarze, z chó­
ru  odzywały się o rgany .... w idziała orszak k s ię ­
ży .... m ogła się naw et ich szat dotknąć, bo była 
w śród ni«b i s łyszała ....

P rzyw idzenia te p rzybiera ły  coraz więcej cechy 
rzeczyw istości. W idziała to wszystko przed sobą 
i wkoło siebie i dziw iła się, jakim sposobem  p rze­
niosła się ze swojej kom naty do kościoła m iędzy 
ten  tłum  tak różnobarw ny ....

Chciała zaw ołać m ęża.... w ym ów iła im ię M ał­
gorza ty .. . ale g łos jej nie w ydał żadnego dźw ię­
ku....

O garnął ją  p rzestrach .... uczuła boleść w sercu , 
jakby cierniem  p rzek iu tem .... obrazy zaczęły się 
m ięszać przed nią, jak chm ury  w ichrem  g n an e ... 
zaczęły znikać i chować się poza m gły szare.... 
a w końcu otoczyła ją  pusta cisza grobow a i p u ­
sta  przestrzeń  wez g ra n ic ......

•XII.

In n e  zupełnie m yśli zajm owały v. tej chwili 
JM P an a  A ndrzeja. O bejrzał wszystkie kom naty  
i stoły. W szystko było w porządku. S toły ug ina 
ły  się pod ciężką sreb rną  zastawą. U rozm aicały 
ją  g rupy  ciem nycn om szałych butelek. W szystko 
to było c ta re , odziedziczone po an tena tach . Oczy 
karm azyna uśm iechały  się do tycŁ św iadków da­
lekiej przeszłości, dum a jego rodowa była mile 
podrażniona tym  w idokiem .

A m iał być z czego dum nym  JM P an  A ndrzej. 
P rzodkow ie jego, którzy mu te sreb ra  j te w ina 
w spuściźnie przekazali przekazali m u także p a ­
mięć zacnych swych czynów  dla dobra Rzeczy­
pospolitej spełn ionych .

Zacny potom ek przechodził teraz w pam ięci 
najśw ietn iejszą kartę swego rodu W idział zastę­
py krzyżackie... zawoje i łuk i ta ta rsk ie ... wojska 
szw edzkie... czerniaw ę jeźdźców przygarbionych 
z d ługieto i dzidam i.... a wszędzie m iędzy m m i 
w idać było Szeligę w zbroi stalow ej, z m ieczem  
w dłom  a naw et z buław ą dow ódzcy!.... Twarz

jego kraśm ała, barki prostow ały s ię ,  jak u m ło ­
dzieńca. C zuł w żyłach krew  gorącą ? ręka jego 
m im owoli szukała karabeli u pasa__

Św ietnie w yglądał teraz JM P a n  A ndrzej. Sze­
rokim  krokiem  przeszedł się w zdłuż d ługiej ko­
m naty. Z fantazyą podrzucał w yloty kdntusza i 
kręcił wasa, jakby szedł po loneza....

Z atrzym ał ^  przy fram udze okna i spuścił 
głow ę na p iersi. A ntenaci przekazali mu św ietne 
w spom nien ia czynów  sw o ic h , ale przekazali mu 
także i obowiązki, aby szedł w ich ślady. On po­
winien kochać to, co oni kochali, i b ron ić tego, 
czego oni bronili. Czyż on tym  obowiązkom za­
dość uczynił ^ Ozy nie p rzen iew ierzy ł się w arun ­
kom tak św ietnej sukcesy i?  Ozy chorągiew  z her­
bem  Szeligi n iósł zawsze tak wysoko, jak ją  n ie ­
śli jego przodkow ie ? ....

P o sm u tn ia ł i .jeszcze niżej głow ę zwiesił.
Cóż on może dzisiaj dla tej św ie tn e ’ spuśc i­

zny u czy n ić?  W oiska Rzeczypospolitej złożyły 
broń i porozchodziły się do zagród swoich. Cze­
góż m ożna dokazać lem ieszem  ? K irem  żałobnym  
można się fylko okryć, albo, ed naw et słuszne, 
w ziąć na siebie Włosienicę pokuty!... Rozpam ię 
tyw ać błędy i grzechy, które spraw iły , że n ie­
przyjaciele tak łatw o Rzeczpospolitą grobow ym  
kam ieniem  przyw alili! M ożna tylko gorzito roz­
pam iętyw ać nad chorobą, na k tó rą  um arła  wiel­
ka nieboszczka! —

Cóż teraz robią jej dzieci ?
Hulają, piją i baw ią s ię ! Szalona stypa trw a 

już rok praw ie —  resz‘y m ien ia id a na festyny 
i hulanki —  resztk i su m ien ia  jak  pozostała sta ­
rzyzna, sprzedaje się tem u, kto da więcej —  biją 
się pokłony obcym  bogom , chociaż drugie przy­
kazanie boskie w yraźnie m ów i: N ie będziesz m iał 
bogów cudzych p rz e d e m n ą !...

Cóż na to w szystko w i e l k a  n i e b o s z c z k a ?
Oto patrzy 'przez szparkę tru m n y  swojej i p ła­

cze!... W ychow ałam  m lekiem  p iersi m oich, wy­
posażyłam  hojnie w dostatk i na to, aby m nie 
służyli, w potrzebie bronili a gdy ulegnę, aby w

żałobie o m nie p a m ię ta li! ...  D laczegóż on: dzi­
siaj tak się cieszą , tak się baw ią i sz a le ją ? ....

JM P a n  A ndrzej w estch n ą ł ciężko przy ty ch  
sm u tnych  m yślach.

Tak czynią w yrodni — m yślał dalej —  a czyż 
on dzisiaj inaczej ro b i?  Czyż tu dzisiaj nie zb ie­
gn ą  się b iesiadnicy , aby przy pradz.adow skiem  
winie jego przeszaleć noc całą, przeżyć ją  bez 
m yśli, bez żalu za tą, którą n iedaw no u trac ili? ... 
Czyż on dzisiaj n ie  poszedł za tą ttcszcza bez­
m yślną, k tóra jak zw ierzę chce się tylko nasycić 
i napaść, a nad to o niczem  n ie  m y ś li? ...  Czyż 
on nie jest w spółw innym  tego szaleństw a nie 
wytłóm aczonego, które hańbą okryw a kraj ca*y?... 
Czy chorąg iew  Szeligi, w idna w każdej większej 
potrzebie Rzeczypospolitej, ma się stać w ręku 
jego  b rudną ścierką, zm iatającą ze stołów  oiesia- 
dująeych nieogryzionę kości i kałuże rozlanego 
w in a ? .. . .

W estchnął ciężko, aż sreb ra  pradziadow skie za- 
jęk ły . G łębokie bruzdy zaorały się na jego czole, 
ręka zacisnęła się kurczowo, jakby sam w w łasną 
pierś cnciał uderzyć... ale w net złagodniała tw arz 
i oczy b łysnęły  słodkim  uśm iechem .

P rzyszła mu na myśl chora m ałżonka. W szak 
to dla niej on to wszystko robi, wszak biegli le ­
karze zapisali jej w recepcie życie weselsze, bo 
nadm iar sm utku ją zab ija ! N iechże ten  sm u tek  
dla niego sam ego zostanie —  on zam knie go w 
sobie jak robaka, a tó ry  go m a zabić — ale dla 
n iej n iechaj weselsze słońce św ie c i! .. .

Z resztą i dla M ałgosi potrzeba tego słońca.
szukają siebie pt&szkowie, ja- 

róźe i większą w onność roztaczają 
wkoło s ieb ie ....

U spokoił na chw ilę sk rupu ły  swoje i sk ierow ał 
kroki do kom naty małżonki, aby je j widokiem  i 
córki do reszty  czoło rozjaśnić.

(D . c. n .)

W słońcu 
śmej kw itną
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żona p. W ^ d y s ła w a  Sirzel. donosi swej córce o 
w ypadku z ks. Tchórznickim .

P ro k u ra to r w ykazuje oskarżonem u pew ne sp rze­
czności w jego dzisiejszych a p ro tokólarnych  p o ­
p rzedn ich  zeznaniach co do czasu ow ych w yja­
zdów na dw orce kolejow e po ks. K rólickiego. — 
Swiad. tlom aczy to rozstro jeniem  i rozd rażn ie­
niem . w jw ołanem  rzuconem  wówczas na niego 
podejrzen iem  o w spó łudz ia ł w zbrodni.

N a dalsze py tan ie odpow iada św iadek, że n i­
gdy  n ik t z rodziny  o wzięciu lub oddaniu p ien ię­
dzy księdza z n im  n ie m ów ił. N ic  też nie w ie­
dział o spraw ie z kluczykiem .

Przew odniczący odczytuje zeznan ia  oskarżone 
go dotyczące jazdy n a  kolej. S taje dalszy św iadek 
p. E dw ard  B a u r o w i c z ,  rodem  ze Lwowa 
la t 21 rzym sko-katolickiej religii, przykra w icz 
F eliń sk iego , zaprzysiężony.

Św iadek te n  zeznaje, że p. A leksander S trze 
przychodził czasam i odw idzać tam  pana W łady 
sław a, k tóry  u jego p ryncypała prowadzi książki
0  sam ym  w ypadku dow iedział się, zdaje n u  się 
we w torek  rano  od p. W ładysław a.

P . W ład. S trzelecki, przyszedłszy po książk 
rachunkow e w poniedziałek , opow iai ał Świn iko  
wi o m ordow aniu  księdza B achnnki w ziął W ład 
S trzel, w poniedziałek, a odniósł już  we wtorek 
rano  bo były  pilne N astępn ie rozchodzi się o to 
kiedy św iadek  w yjechał ze Lwowa, a kiedy mu 
W ład . S trzel, opow iadał o m ordow aniu  księdza 
Okazuje się, że św iadek myli się w podaw aniu 
dat, gdyż książki rachunkow e ze sklepu p. Bau 
row icza p rzyn iesione wykazują, iż św iadek rob i 
w  n ich  no ta tk i w czasie, w k tórym  m iało go już 
nie być we Lw owie.

N astępn ie p rzesłuchano  panią M aryę S t , r z e
1 e c k ą , żone W ładysław a, zaprzysiężoną. Ś w ia­
dek podaje tylko datę przy jazdu  A leksand ra  Strzel, 
z Kukizowa i pow tarza, co w tedy  o ks. T chórz  
opow iadał.

W chodzi potem  na salę dalszy św iadek pan 
J a n  S t r z e l e c k i  (syn  p. W ładysław a S trzel.), 
la t 18, rzym sko-katolickiej religii, p ryw atny  u 
czeń V I klasy realnej. P rzeciw  tem u św iadkow i 
było  rów nież zarządzone dochodzenie w stępne w 
tej spraw ie, p roku ra to r atoli następn ie  ośw iadczył, 
ze n.e w Izi pow odu do dalszego ścigania.

Ze w zględu na m łody w iek św iadk i, jakoteż 
i n a  tę okoliczność, że św iadek jest jeszcze stu 
den tem , p ro k u ra to r i obrońca godzą się, aby g< 
nie zaprzysięgać

P rzew o d n iczący : Czy p. A leksander był kiedy 
u państw a i pokazyw ał p ie n ią d z e ? Ś w iadek : Tak. 
S io stra  prosiła o pokazanie tysiączki — i pan  
A leksander, m ając pieniądze od d ra  K ra tte ra , 
pokazał tysiączkę.

P rzew odniczący , okazując św iadkow i protokół, 
zapytuje go , czy ćo je s t jęgo pism o — a zarazem  
lis t anonim ow y, pisany do s ą iu ,  a m ający na 
celu zw rócenie śledztw a n a  b łędne  tory. L ist 
te n  bezim ienny, w edług  tw ierdzenia p. p ro k u ra­
tora i następnego  orzeczenia znaw ców  pism a bvł 
p isany  ręką p. Ja n a  Strzeleckiego.

L is t te n  zaad reso w an y : „Do W ysokiego Sądu 
krajow ego we Lw ow ie, przy ulicy H alickiej, dla 
pana sędziego lub  prokuratora, k tóry  by ł w Ku- 
k iz u w ie ',  zostaje przez pana przew odniczącego 
odczytany. Piszący zapytu je w nim , dlaczego tak 
d ługo śledztwo trw a, skoro ksiądz żyje —  i za­
przecza tem u, aby p. A leksander S trzelecki był 
co w in ien  —  a natom iast siebie (bez im ienn ie  
oczyw iście) podaje jako spraw cę, przedstaw iając 
się  za żyda i u trzym ując , że przy  sposobności 
n ap ad u  zabrano księdzu T chórzn ick iem u bardzo 
mało.

Przi w. (do św iad k a): Czy to pan p isa łeś ? 
Sw. N ie.

P rzew . odczytuje orzeczenie znaw ców  pism a, 
stanow czo tw ierdzące, że jest to p ism o p. S trz e ­
leckiego.

P rzy stąp io n o  do odczytania zeznania p. dra 
F e rd y n an d a  K ra tte ra , dotyczącego w ypłaty panu  
A leksandrow i Strzel, dn ia  21 lub 22 s ie rp n ia  
kw oty  7 .6 5 0  z łr., należnej pani M aryi S trzel, 
ze sprzedaży dóbr Czercze. K w otę tę m ogłaby 
była pan i S trzel., w ed ług  zeznania d ra  K ra tte ra  
jeszcze w czerw cu podnieść.

Po k ilkum inu tow ej przerw ie oznajm ia p rze­
w odniczący, że w m yśl uchw ały  try b u n ału  w y­
delegow any ad hoc sędzia śledczy, bada już, 
ozy efekta ks. T cbórzn ick iego  były lom bardo- 
w ane. Bów nocześnie pokazuje przew odniczący 

czeki i kupony  w arku- 
tw orzą one razem  nie w iel-

te papiery, 
szach lub  poodcinane, 
ką paczkę.

O skarżona pokazuje, jak  te efekta brała i p a ­
kow ała w po szew k ę, n iem n ie j jakim  sposobem  
znalazła paczkę czeków w skórzanej poduszce 
księdza.

P ro k u ra to r (do oskarżonej, pokazując jej p a ­
kie t e fek tó w ). W ięc, aoy te  efekta zabrać i p rze­
nieść, po trzebow ała pan i aż trzykrotnego chodze­
n ia  ? O tk. S pieszyłam  się, a p rzy tem  m usiałam  
szukać pojedynczych paczek.

D r. B oiński. P ro szę  o sk o n sta to w an ie , czy 
są lub  nie , jak ie  ślady na pap ierach  lub po­
szew ce

P rzew . N ik t nie rob i tego zarzutu.
Adw. dr. M a i, jako zastępca praw ny ks T ch ., 

ponaw ia im ien iem  tegoż prośbę, aby efekty jego 
z o su ły  mu w ydane.

Prok. sprzeciw ia się natychm iastow em u w yda­
niu efektów  ks. Tch.

Celem  pow zięcia w tej kw estyi przez try b u n a ł 
uchw ały  —  przew odniczący zaw iesza na pó ł go­
dziny rozpraw ę.

Po całogodzinnej p rzerw ie ogłosił p rzew odni­
czący, radca Sim onow icz, uchw ałę try b u n a łu  w 
spraw ie w ydania depozytu ks. Janow i Tch. T ry ­
b u n a ł postanow ił w strzym ać się z orzeczeniem  
w tej kw estyi, poniew aż rozstrzygn ięc ie  stanow cze 
byłoby przedw czesne i m ogłoby w płynąć na da l­
szy tok  rozpraw y.

(K s. T ehórzn ick i będzie w czw artek  przęsłu^ 
chany).

W dalszym  ciągu staje św iadek M i c h a ł  B i ­
l i  k ,  kucharz kukizowski, rodem  z Jaryczow a, 
la t 49  gr. kat. relig ii, żonaty, n ie  karany , zap rzy ­
siężony.

Ś w iadek  je s t  kucharzem  w Kukizowie od la t 
32 . W n iedzielę go tow ał w Bołszowie na owo 
przyjęcie gości p. A lek san d :a  S trze l., którzy od­
jechali koło dw unastej. Jak  fu rm an i zajechali, mó­
wiono, że będzie deszcz, a pan  zapraszał, aby zo­
stali n a  noc. P o tem  w yszedł pan  ju ż  w koszuli 
i mów i do m n ie . „jakoś nie d ługo bawili goście, 
dopiero pół do d w u n a s te j ' N astęp n ie  po jak iejś

chw ili poszedłem  spać do kancelaryi. Ze m ną 
spa ł tam  Ignacy .

N a d ru g i . dzień rano  w ziąłem  n a 1 zynie n aw ó z  
i razem  z P o lańsk im  pojechaliśm y do Kukizowa. 
Po lańsk i m ia ł ze sobą to rb tczk ę  , w której p e ­
w nie m usiał być jego su rd u t. P oszedłem  potem  
do pani, k tóra była jeszcze w łóżku i opow iada­
łem , co było u pana. K iedy już później nasta­
w iałem  objad, zo b aczy łem , że kawa księdza je­
szcze sto i; pan i kazała m u w ięc z a n ie ść , a ja 
poszedłem  do siebie do dom u. N ie m inęło  i 
chw ili, przysłano  po m nie podkuchenną, że z księ­
dzem  coś się stało. Poszedłem  tam  zaraz i py 
ta łem  k siędza , co mu jest. Ksiądz na to odpo 
w ied z ia ł, że upadł i po tłuk ł się. A le ja  zaraz 
m ów ił do pani, że ksiądz sam  się tak potłuc nie 
m ógł. Pani odpow iedziała mi na to: „idź g łup  
M ichale, ośle“ — bo pani ma takie przysłow ie 
i do każdego tak powie.

N a dalsze py tan ie zeznaje św iadek, że oprócz 
porozrzucanych rzeczy, żadnego innego  niepo­
rządku w pokoju księdza n ie  było. Gdy przyje 
ch a ł pan A leksander —  pow iada ś w ia d e k — zno 
wn byłem  u księdza i oglądaliśm y go. K siądz 
n ie chciał doktora ze Lwowa, bo pew nie bał się 
aby drogo nie kosztow ał —  dał do zrozum ienia 
że chce Bapsa.

P rzew odniczący: Gzy B apsa w zyw ano często? 
Św iadek: N ie w iem  też nic, aby pan gniew ał się 
z Rapsem . Przew .; Oóż dalej by ło? Sw .: Potem  
py ta ł m nie sędzia, dlaczego pani pow iedziała mi 
„idź du rny  M ic h a ł ' —  ale ja  odpow iedziałem , 
że w tedy wszyscy w ie rz y li , że ksiądz się sam 
potłukł. P rzew .: Gzy pan i m ów iła, że-ksiądz do­
sta ł e p ile p s y ę — chorobę? Św .: P an i m ów iła coś 
takiego.

N astęp n ie  opow iada św iadek przeb ieg  słabości 
księdza w lu tym  1888 r. i dodaje, że ksiądz taki 
te s tam en t zrobił: P ianow ice dla p. K azim ierza 
T ch ., 3000  złr. dla pani S trzeleckiej, a to co pan 
A leksander w inien, na kościół.

P rzew odniczący zapytuje o p rzenosiny  księdza 
T chórznick iego  z m ieszkania jego  do dw oru, do 
pani S trzeleckiej —  św iadek pow tarza szczegóły 
znane już z p rzesłuchan ia  pop rzedn ich  św iadków, 
poczem przew odniczący zapytu je B ilika o Lucia. 
Św iadek: N a dwa lub trzy  tygodn ie  przed w y­
padkiem opuw iadał ksiądz, że ch łopcy  zabrali mu 
p i szcz w iszący na drzw iach , zanieśli do Ostrow a 

podarli. Lucio  s ły s z ą c , jak pani opow iadała, 
powiedział: „D jabliby  m u  tam  płaszcz zabierali, 
ot żeby go gdzie zabili, toby mu zostały grzechy  
od p u sz cz o n e '. P rzew .: A  pan i nie m ów iła wam 
co kiedy o księdzu? Św.: Baz —  że jeszcze gdy 
się co księdzu stanie, to m y będziem y m ieć b ie ­
dę. P rzew .: Ł u ć  to porządny człowiek —  czy 
może gotowy do szelm ostw a? Św. K iajew scy są 
porywczy, a on przy  n ich  jest ciągle. P rzew .: 
A ja k ą  Ł uć m a w łaściw ość? Św .: M a lepszy 
sp ry t w lewej ręce, aniżeli w praw ej (m ań k u t), 
law n ie j był biedny —  od trzech  lat ma się 
epiej.

P roku ra to r: Ozem wy rąbali cuk ier?  Św.: Sie- 
tierką. a tak od trzech lat, gdy są kostk i, to pani 
b ierze rąbany cukier. P roku ra to r: A to w ielka 
była siek ierka? Św .: N ie, m ała, tak  jak paczka 
zapałek. P roku ra to r: W lu tym , gdy ksiądz zach o ­
row ał, toście pieczętow ali szafy, a teraz dlaczego 
zaraz nie popieczętow aliście szaf i kom ody? Św.: 
W  lu tym  nie było pani w dom u , to ja  odpo­
w iadał — teraz była pani, więc m n ie  nic to m e 
obchodziło.

Dr. B oiński: Czy H a n d z i  M ’ch a l’ckiej idzie 
riedy krew  z nosa? Sw .: N ie raz  i trzy  razy 

dziennie. D r. B oińsk i: Ja k i sto sunek  zachodzi 
m iędzy L uciem  a J e w c ią ?  Św. B y ł prosty kawa- 
erski. Stosunek te n  trw a jeszcze. Dr. B o ińsk i: Ja k  

to może być, kiedy Je w k a  m ów iła, że przed wy­
padkiem  z księdzem  pogn iew ała  się z L uciem  i 
nic z nim  nie mówi. Św.: A le gdzie ta m , sam 
n iedaw no w idziałem , ja k  sz ła  do niego do domu 

O skarżony konstatu je , że Bilik jemu nie m ów ił 
nic o swoich podejrzen iach .

Przew odniczący odczytuje zeznania dziada Ja n a  
B iłousa, pastucha, że w sta jn i nikogo nie widział 
owej nocy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30  stycznia.

W śród  silnych oznak niezadow olenia i pogró 
żek przeciw  projektow i ustaw y wojskowej w d ru ­
giej połow ie m onarch ii, zb iera się dzisiaj w W ie­
dniu  przedlitaw ska rep rezen tacya  państw a. Ta sa­
m a ustaw a wojskowa, k tórej uchw alen ie  w Ra­
dzie państw a nie przeszło w praw dzie bez głosów  
opozycyi, ale dokonane zostało po myśli rządu 
w kró tk im  stosunkow o czasie, spotyka się  na 
W ęgrzech z opozycyą siln iejszą , niż się je j spo­
dziewano, a z ośw iadczeń półarzęikiw ej prasy 
w iedeńskiej widać jasno, że rząd doznaje p ew n e­
go rozczarow ania co do siły  s tro n n ic tw a  rządzą­
cego w W ęgrzech.

N a razie nie spo tyka się austryacka Izba po 
selska ze zbyt ciężkim  tem atem  o b rad ; stanow ić 
go będą na r a z ie : ustaw a o sk ładach  zbożowych 
i ustaw a o u lgach  w należytościach skarbow ych 
przy konw ersyi pożyczek hipo tecznych . W  n ie­
dalekiej przyszłości wejdzie n a  porządek dzienny 
obrad Izb y  rządow a ustaw a dla S 'kó ł ludowych, 
k tóra ma być w niesiona do Izby  panów  i w wiel­
kiej trzym ana je s t ta jem nicy .

V kłady  W a tyka n u  e łiosyą.
D niew nik  W arsz. z żyw ą radością donosi, że 

układy p row adzone przez p. I z w o l s k i e g o ,  
m ają się już ku końcowi, a n aw et zaczynają wy­
daw ać owoce. B iskupem  w i l e ń s k i m  (w szak 
biskup  w ilpński ks. H r y n i e w i e c k i  żyje i nie 
zrezygnow ał dotąd  1) zostan ie ks. S i m o n ,  re­
ktor akadem ii duchow nej rz. kat. w P e te rsb u rg u , 
b iskupem  p ł o c k i m  ks. N o w o d w o r s k i ,  re ­
daktor Przeglądu katolickiego, w reszcie b iskupem  
lubelskim  ks. J a c z e w s k i ,  dotychczasow y ad ­
m in is tra to r dyecezyi lubelskiej.

B ów nocześnie donoszą, że ks. H ryniew iecki no a 
być przez Bosyę ułaskaw iony (II) ti. z m iejsca 
in te rn o w an ia  w ypuszczony ale z zakazem  zam ie­
szkania w obrębie g ran ic  całej im pery i rosyj-

Z  Petersburga.
D onosiliśm y już, że red a k to r Sw ieta  znany ze 

sw ych panslaw istycznych  p rzekonań  pułkow nik

K o m a r o w  ma objąć redakcyę organu t. zw. 
„ s ł o w i a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  d o b r o ­
c z y n n o ś c i ' .  Z ostatn ich  depesz p e te rsb u r­
skich dow iadujem y się, iż je s t t"> już faktem  
spełnionym . K maro w został redaktorem  S ło w ia ń ­
skich Izw iesti i z tego powodu w ypraw ił dem on 
stracy jn ą  uroczystość, na której obecni byli hr. 
Ignatiew , poseł serbski S i m i c z . D ragan  C a a- 
k o w ,  h isto ryk  słow iańszczyzny B o g u s ł a w s k i ,  
pisarz czeski G r u b y ,  słow acki K riwocz. ru s iń - 
ski P ł o s z c z a ń s k i ,  a w g ron ie  b*m znajdowa 
się także red a k to r polski- go pism a petersbursk ie 
go K ra j  p E razm  P i 11 z Po nabożeństw ie, któ- 
rem  rozpoczęto uroczystość, h r. I g n a t i e w  o 
puścił zgrom adzenie, poczem  odbył się bankiet, 
podczas którego w ygłoszono w iele mów i toastów  
w duchu słow iańskim  i panslaw istyeznyin. W e 
d łu g  spraw ozdania gazety Nowoje W r. redaktor 
P iltz oświadczył „w i m i e n i u  P o l a k ó w ' ,  że 
P o l a c y  w c i ę ż k i e j  g o d z i n i e  ż y c i a  p o  
l i t y c z n e g o  z a p o m n ą  o p o r ó ż n i e n i a c h  
i p r z y ł ą c z ą  s i ę  do R o s y  i.

P raw dopodobnie p. P iltz  w ypow iedział tylko 
swoje osobiste przekonanie, n ie  m ógł bowiem, 
przem aw iać „w i m i e n i u  P o l a k ó w " ,  skoro 
nie o trzym ał za to żadnego m andatu .

C h arak te r innych  przem ów ień był panslaw isty- 
czny. W iele mówiono o jedności słow iańskiej 
o wspólDem so lidarnem  działaniu  S łow ian Z n a ­
my te zachęty i wiemy już, co óne ozna­
czają

Z  Węgier
T łum y ludności oblegały wczoraj już od 8 g o ­

dziny rano gm ach  parlam entu  w Budapeszcie. 
K ilkuse t s tudentów , którzy nie dostali już kart 
w stępu na galerye sejm ow e, ustaw iło się tu taj 
w szpalerach, śp iew ając narodow e prnśni i w ita 
jąc przybyw ających do Sejm u posłów opozycyj­
nych grzm iącetni „ E ljen “. a zwolenników ustaw y 
wojskowej okrzykam i: „ P re c z ! ' W tórow ał im 
kilkotysięozny tłum  ludności.

Obrady w Izbie rozpoczęły się in te rpelacyą 
S z e n t k i  r a t y  e g o ,  po iła  ze skrajnej lewicy, 
w spraw ie owych detektyw ów , odkry tych  dzień  
Doprzód na galeryach sejm ow ych. P rezydeu t 
P e c h y  u sp raw ied liw ia ł się, że najp ierw  był 
tam  i e d e :i tylko detektyw  policyjny, który d o ­
sta ł się na galeryę bez wiedzy kanc-daryi se jm o­
wej, rzekom o celem  śledzenia za kieszonkowym i 
złodziejam i Przem aw iał następnie w tej kw estyi 
P o l o n y  i ,  poczem zabrał gfos przeciw  u sta ­
wie wojskowej generalny  inowca lewicy U g r o n  
wśród ciągłych dem onstracyj w Izbie i na gale 
ryach. Po końcowej mowie re feren ta  komisyi 
M ii n i  c h a ,  przystąpiono do im iennego g ło so ­
wania nad kw estyą przyjęcia p ro jek tu  rządowego 
za podstaw ę obrady  szczegółowej. W glosow aniu  
tem  267 posłów  ośw iadczyło się za ustawą, 141 
przeciw  niej. D zisiaj w ięc rozpocznie się dysku­
s j a  szczegółowa.

Po posiedzeniu pow tórzyły się te  sam e sceny 
przed gm achem  parlam entu , ;ak w tedy, gdy scho 
dzili się posłowie. Policy a konna m usiała utrzy 
mywać porządek. T łum y ludności rozeszły się 
dopiero pod wieczór z przed parlam en tu  lecz 
zbierały się po innych  ulicach i placach. P rezy­
d en t m in istrów  Tisza przez dłuższy czas n ie  m ógł 
opuścić gm achu sejm ow ego.

Z  Niemiec.
Kom isya parlam en tu  n iem ieckiego dla przed- 

ożenia rządow ego w spraw ie w schodnio-afrykań- 
skiej ukończyła szybko swoją czynu >ść, zm ien ia­
jąc  je d en  ustęp w projekcie do ustaw y i u ch w a­
lając żądane kredy ta, m ianowicie 8 0 0 .0 0 0  m rk. 
na spraw ien ie przyborów  jednorazow ych , po trze- 
nych  do w ypraw y — jak broń, —  jeden  m ilion 
na żywność, am unicyę i podarki, a 2U 0.000  m a­
rek  na fundusz rezerw ow y.

Spraw ozdanie komisyi zapew ne ju ż  dzisiaj je s t 
na porządku dziennym  obrad p arlam en tu . N ie 
ma wątpliw ości. Ze w niosek zostanie uchw alony 

w ypraw a pod kierunkiem  pełnom ocnego kom i­
sarza rządu niem ieckiego k ap itana  W issm anna  
będzie m ogła niebaw em  odejść na w ybrzeża zan- 
zibarskie. W te n  sposób cesarstw o niem ieckie 
pod form ą opieki, udzielanej p ryw atnem u tow a­
rzystw u handlow em u, bierze akcyę we w łasne 
ręce, a tem  sam em  i całą odpow iedzialność b ie­
rze bezpośrednio na siebie.

ryalne, polegające po większej części na w pro­
w adzeniu do gab inetu  żyw iołów  um iarkow anych . 
W tym  k ie runku  naw ołuje Journ . des Deb , k tó­
ry zachow yw ał w ciągu agitacyi wyborczej sta­
now isko n eu tra ln e  i zalecał po litykę abstynencyi. 
N atom iast sk rajne  żyw ioły radykalne żądają u tw o ­
rzen ia now ego gab inetu  ze specyalnem  zadaniem  
stłum ien ia  ru ch u  bulanżystowskiego. N iektórzy 
posuw ają się tak daleko, iż żądają sądow ego śc i­
gania B oulangera

T ym czasem  rząd zastanaw ia się nad w yszuka­
n iem  środków , jakich należałoby sia chw ycić w 
razie zakłócenia spoiroju publicznego. P rzedm io t 
ten  był g łów nym  tem atem  dyskusyi na ostaf- 
niem posiedzeniu rady m in is trów , o jak iem  na­
deszły w iadom ości. N ie należy jednakże wnosić 
stąd, iżby obaw a rozruchów  była uzasadnioną. — 
N aszem  zdaniem , stanow isko B oulangera i jego 
przyjaciół politycznych do ostatniej chwili nie 
zdradza najm niejszego  zam iaru zam achu lub w o- 
góle jak ichś czynów  n ie lega lnych . Je ś li rząd  po­
stępow ać będzie tak tow nie, B oulanger nie zm ieni 
swej postaw y. M ożna to przypuszczać z wiel- 
kiein praw dopodobieństw em  p rzynajm nie j co do 
najbliższej p rzy sz ło śc i..

Gała prasa europejska żywo zajm uje się sp ra­
wą Boulangera. D ziennik i n iem ieck ie  przyznają 
jednogłi śnie, że w ybór B oulangera je s t is to tną  
klęską dia republik i pa rlam en ta rn e j. Post sądzi, 
iż wybór B oulangera przyspieszy rozstrzygnięcie 
losów trzeciej republik i. P ra sa  austro-w ęgierska 
w ypow iada m niej więcej to sam o p rzekonan ie . 
Najdalej posuwają się w swych dom ysłach dzien­
niki londyńskie —  przepow iadają one n iech y b n y  
upadek gab inetu  F lo q u e t’a, rozw iązanie Izby , a 
n a  przyszłych  w yborach plebiscyt n a  korzyść 
Boulangera.

Go do m i ę d z y n a r o d o w e g o  znaczenia 
w yboru B ou langeri prasa n iem iecka sw oim  zwy- 
•zajem widzi w n im  p row okację  w zględem  N ie­
miec. D zienn ik i niem ieckie podnoszą z nac i­
skiem , że B oulanger nosi się z tem i sam em i 
ideałam i, jak i liga patryo tyezna. B erliner Tag 
blatt dowodzi, iż p rzyjście B oulangera do w ładzy 
oznaczałoby stanow czo w o j n ę  i radzi N iem com  
trzym ać broń w pogotowiu. Sądzim y jednak , że 

to p rzesadne obawy. Po dojściu do w ład'.y 
B oulanger zająłby się natu raln ie podniesieniem  
zdolności bojowej F rancy i, ale m ożna być pew- 
oym , że w ciągu tego okresu przygotow aw cze- 

m usiał, b ra iu is te r woj 
polityki prowoka-

który lata trw aćby 
ny nie w stąpiłby na 
cyjnej.

d rogę

Z
W  Izbie poselskiej parlam en tu  rum uńskiego 

u pad ł w niosek B lahrem berga o przyw rócenie wol­
nych portów  w Gaiaczu i Braiie. Za przyw róce­
niem  ośw iadczył się p rezy d en t Izby  G atarg in  ze 
swojem stronn ic tw em  starokonserw atyw nem  ga­
b inet by ł tem u przeciw ny ze względów h an d lo ­
w ych. Ghociaż s tronn ic tw o  staro konserw atyw ne 
stanęło  w opozycyi do rządu, mimo to gab ine t 
o trzym ał znaczną w iększość. Z tego powodu tak 
p rezyden t G atargin jak  w iceprezydent B lahrem - 
berg  oświadczyli, iż ustępują ze sw ych stano 
wisk, a chociaż Izba po dw akroć ośw iadczyła, iż 
nie przyjm uje ich dym isyi, m im o to obaj nie 
zm ienili sw ego D ostanow ienia. W ybór nowego 
prezydyum  odbył się  w poniedziałek. P rezy d en ­
tem  w ybrano ponow nie O atargi’ego a w icepre 
zydentem  Protopopeskę. Gzy Oatargi przyjm ie 
wybór, to jeszcze nie wiadom o, bo w ybrany nie 
był obecny w B u k areszc ie ; pom inięty w w ybo­
rze B lahrem berg  trw a  w opozycyi p rzeciw  gabi­
netow i, k tórem u zarzuca sprzy jan ie N iem com  i 
A ustry i W  swej walce op iera się B lahrem berg  
o Bosyę.

Zwycięstwo Boulangera.
Zw ycięstw o B oulangera w yw ołało/ n iezm ierne 

zam ięszanie w rządow ych i p a rlam en tarnych  ko­
łach  francuskich . Ja k  trag iczn ie poim owano w 
p ierw szej chw ili sy tu a c y ę , wnosić można stąd , 
iż na razie pow stała n ieroztropna myśl, aby g a­
b inet F l o ą u e t a  natychm iast podał się do dy­
m isyi : w ten  sposób d a m b y  zbyt wielką satys- 
fakcyę i osłabiono powagę rządu i repuoliki.

D zisiejsze depesze paryskie dowodzą, -  iz po 
chwili zw ątp ien ia i p rzygnębien ia n astąp iło  opa 
m ię tan ie i pow ołani obrońcy idei repub likańsk ie j 
zaczynają się sk łaniać ku tej słusznej m yśl. że 
gab inet F i o q u e t ’a pow in ien  puzostać na sw em  
stanow isku , ustąpić zaś jedynie przed  konieczno­
ścią. — Jeśli w ierzyć doniesieniu  F rance , p rez y ­
d en t 0  a r  n  o t  iniał się naw et w yrazić że m in i­
sterstw o ma obowiązek patryo tyezny  pozostać przy 
w ładzy. Is to tn ie , na dzisiejszem  posiedzeniu  ra ­
dy m in istrów  zastanaw iano się nad znaczeniem  
i następstw am i wyboru B oulangera i zgodzono 
się na t o , iż na razie n ie  zachodzi potrzeba 
przesilenia gabinetow ego — rząd odpowie tylko 
na odnośną in terpelacyę i przedłoży Izb ie śro d ­
ki konsty tucyjne, jak ich  w ym aga sytuacya. E w en  
tua ln ie  zam ierza F l o q u e t  zw ołać zgrom adzę 
nie większości republikańskiej i na zgrom adzeniu 
tem  poddać pod d y sk u sję  swój program , zaw ie­
rający trzy g łów ne p u n k ta : reform ę w yborczą 
m ianow icie przyw rócenie wynoru okręgam i; roz- 
n iązanie Izby ; w reszcie ustaw ę w yjątkow ą celem  
p o w ś c i ą g n i ę c i a n a d u ż y ć  p l e b .  i c y t a r  
n y c h .  Jeśli większość republikańbka zgodzi się 
na ten  program , F lo q u et na tychm iast w czyn 
go wprowadzi.

W iadom ości te w skazują, że rząd je s t na d o ­
brej drodze, jakkolw iek stanow isko jego nie je s t 
jeszcze zapew nionem , tru d n o  bov jem przew idzieć 
następstw o dyskusyi parlam en tarnej, która w y­
wiąże się z powodu in terpelacy i J o u v e n c e l ’a 
w zględem  środków  obronnych przeciw ko bulan- 
żyzm ow i, odroczonej do czw artkow ego posiedze­
nia Izby.

N a wszelki w ypadek w kołach parlam entar-

Z  Se~bii.
W e d łu g  w iadom ości z Belgradu król M ilan  dał 

w niedzie lę  w ielką ucztę na cześć członków  k o ­
m isy i rew izyjnej i przy te.i sposobności m iał 
d łuższą m owę, w której dz ię tow ał za icn mozol­
ną pracę przy dokonaniu rew izyi konsiytucyi. 
W  tej m ow ie rzek ł król m iędzy innem i, że się 
serdeczn ie radu je  z tego, iż nowa k o n sty tu c ja  
nie tylko zadowalnia naród serbski, ale że zdo­
ła ła  pozyskać sobie uznanie w ykształconej E u ro ­
py. Z tego S erbia może być dum ną, jak  i on 
je s t z tego dum ny, bo opinię E u ropy  o S erbii 
zawsze wysoko ceni. Teraz in te lig en tn e  sfery w 
Serbii pow inny w ziąć sobie za zadanie oświecać 
ludność, aby ta  p rze ję ła  się przepisam i nowej 
konstytucyi, bo najlepsze i na jlibe ra ln ie jsze  p rze ­
pisy k o n sty tu c ji nie przydadzą się na nic, jeżeli 
nie znajdą zrozum ienia i zastosow ania. W końcu 
w spom niał król o p rzesilen iu  gabin^tow em  i za­
powiedział, że w krótce nastąpi zm iana w składzie 
g a b in e tu ; przytem  w yjaśnił powody, dla k tó rych  
uw ażał za stósow ne zatrzym.ić dotąd piow izory- 
czny gab ine t O hristicsa.

Mowę tę przyjęli biesiadnicy grzm iąceini okla­
skam i. Po królu przem aw iał Jovan R istics, za­
znaczył, że najw iększą zasługę w dokonaniu re ­
wizyi konstytucyi ma w łaśnie sam  król wyliczył 
najw ażniejsze zdobycze narodu pod panow aniem  
króla i życząc obfitego żniwa z dotychczasow ego 
posiewu, wznios! okrzyk na cześć króla. N astę ­
pn ie przem aw iał przewódzca s tro n n ic tw a radykal­
nego T ausaanoyics i w gorących słow ach w niósł 
toast na cześć K rólewicza; poczem  król jeszcze 
raz przem aw iał na podziękow anie obu mowcom.

J C i L . r o r i . i l L a , .

K r a k ó w .  30 stycznia  
W deputacyi do cesarza Z podziękowaniem za

przywrócenie książęcej godności biskupom krakow­
skim wyjechali wezoraj wieczorem prezydent dr. 
S z l a c h t o w s k i  i posłowie, oraz ezłonkowie Rady 
miejskiej pp. C h r z a n o w s k i  i ksiądz C h o t k ow- 
s k i .  Do Wiedn.a wyjechali również książę biskup 
krakowski ks. D u n a j e w s k i  i m arszałek krajowy 
hr. T a r n o w s k i .

Namiestnik Ir. Badeni wczoraj wieczorem prze­
jechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

W konserwatoryum muzycznem w piątek d l
lutego, jako w pierwszą rocznicę założenia iu«ty;u- 
oyi, o 1 będzie się w salach Towarzystwa muzyczne­
go koncert i popis uczniów kouserwa>oryura. P ro ­
gram jest następujący : 1. W eber: Kwartet na fo r­
tepian , skrzypce, altówkę i wiolonczelę, odegrają 
panna Jurowioz, pd . Henoch, Ostrowski i prof No

nych  studyu ją  pew ne nowe kom binacye m in is te -1 vaćek 2. Żeleński: a) Scherzo, b) W alc, na forte­

pian odegra panna Nowotny. 3. a) Rubinstein : „Es 
blinkt der T hau“ , bj M ayerbeer: Ro >ans z op. 
Odpust w Ploermel, odśpiewa p. H eurteui. 4. Bach: 
Sonata (H-minor) na fortepian i skrzypce, odegrają 
pp. dyr. Żeleński i Henoch. 5 Massenet: „Wśród 
wini kw iatów ' na chór, odśpiewają uczm nice kon- 
ser.-.atorynm. 6. Paderew ski: Walc na fortepian, 
odegra panna Jurowicz. 7. Schum ann: Waryacye 
na dwa fortepiany, odegrają panny Świtkowska i 
Faerber Początek o godz. wpół do 8 wieczorem 

Pogrzeb ś p dra Kopffa odbył się wczoraj o 
godzinie 3 po południu. Przez poniedziałek i w to­
rek odpiawioły się przy zwłokach msze święte, z 
których pierwszą odprawił książę biskup krakow­
ski. Na t rnmnie złożono wi-le wieńców. Opróoz 
wspomnianego już od Rady miasta, złożył także sąd 
wyższy frajo-Ąy ozdobny wieniec, oraz w yraził 
współczucie rodzinie przez deputacyę złuzoną z JE . 
prezydeuti Zborowskiego i radców Louiego i Maje­
ra. Udział w pogrzebie był bardzo liczny, widzie- 
1 śmy wielu urzędmków sądowych, radców miejskich, 
oraz reprezentantów wszelkich władz. Konaukt po­
przedzony licznym orszakiem duchowieństwa prowa­
dził ks. prałat Szczeni jwski do bramy cmentarnej, 
a do grobu ks. kanonik Drohojowski. Od bramy 
cmentarnej do grobu nieśli zwłoki wisśoianie ze 
wsi zmarłego 

Z uniwersytetu. P. J a r  W ojtaszek, rodem % 
Krakowa, otrzym ał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora w sze.h nauk lekarskich.

Na bal Stowarzyszenia rękodziele'ków „Zgoda", 
który się odbęazij w sobotę 2 lutego w hotelu sa­
skim, wybiera się bardzo wiele osón Sympatyczny 
cel, na który użyty ma być d 'chó I z zabawy, mia­
nowicie chęc zbudowania wraen»go aonrn dla jedy­
nego tego u nas Stowarzyszenia ręsodzieiników, o 
co gorliwie się star# teraźniejszy prezes Towarz*- 
stw a p. Stanisław  Rehman, jest zachętą nietylko 
dla rękodzielników i przemysłowców Itrcz dla ogółu 
obywateli miasta do najliczniejszego priybycia na 
bal. Protektorem zabawy jest sędziwy prezes Izby 
handlow j p. Teodor Baranowski, —  wśród liczne­
go grona gospodyń i gospodarzy znajdujemy nazwi­
ska osób be* względu na stanowisk* ćyezłiwych 
Stowarzyszeniu, — to też pierwsza ła karnawałowa 
wielka zabawa powinna być bardzo dla „Zgody' 
pomyślną.

Z okazyi końca kursu W  szkołach średnich po­
leca publiczności komisya intormacyjna (lekcyjna) 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów nniwerzy- 
tetu Jagiellońskiego (Collegium novum, sala II, co­
dziennie od godz. 2 — 3) i  grona uczniów uniw er­
sytetu uzdolnionych korepetytorów, guwernerów, pe­
dagogów i kierowników wyohowauia dzieci, tak  w 
miejsou, jak i na prowincyę. Za kwalifikacje pole­
cony oh osób ręczy się. Informaoy) i wyjaśnień udziela 
się bezinteresownie

Z toatru Jutro w czwartek w komedyjce D anie­
lewskiego „U cio tun i' wystąpi po raz pierwszy p. 
Józef Mielnicki , artysta teatrów warszawskich. —  
Oprócz tego graną będzie znana wesoła farsa Sar- 
dou „Rozwiedźmy s ię '.  Nie wiemy, ezy wybór roli 
na pierwszy występ zależeć mógł od p. Mielnickie 
go, —  pamiętamy wszakże pełną humoru jeg» grę 
w teatrze naszym w „Miodowych m iesiącach ' Ma­
dejskiego i kilku innyoh oryginalnych sztukach, — 
przypuszczamy więo , iż widowisko jutrzejsze może 
zainteresować publiczność' i zachęcie do przybycia 
na występ młodege artysty.

Przy ulicy Grodzkiej cukiernię przez długie lata 
utrzymywaną przez ś. p Kotońskiego, objął dziś p. 
Loonard Malik i prowadzić ją zamierza z uwzglę- 
anieniem wymagań publiczności, oraz z Komfortem.

Z Podgórza. Rada gminna miasta Podgórza wy­
znaczyła 50 złr. celem um iżebnienia jednemu z na­
uczycieli tamtejszej izkołj* mędtiej korzystania z 
knrsu nauki zręczności, istniejącego w K.akowie.

Z aw ie je  ś n ie in e ,  dotąd jeocM  nie zbyt dotkli­
we w zachodniej częśoi k ra ju , zaczynają wieszcie 
trapić przedewszystkiem zarządy kolei. Między Kro­
snem a Rymanowem na kolei transwersalnej w sku­
tek zamieci śnieżnej został ruch pouiągów wstrzy 
many, a padający ustawicznie śnieg grozi zatsmo- 
WBui°m rnchu i na innych liniach kolei państwo­
wych.

Zmarli. We Lwowie zm arł W alenty Szczotkow- 
ski. żołnierz polski z 1868 r.

W Przemyślu zm arł Józef Lisiewicz, b. urzędnik 
kolei, nczestnik powstania z 1863 r.

W Paryżu zm arł ś. p. Feliks M iaskow ski, czło- 
noa rzeczywisty Towarzystwa geograficznego w P e­
tersburgu i publicysta. Ś. p. Feliks urodzony w r. 
1 8 0 9 , nauki skończył w r. 1827 w uniwersyt oie 
warszawskim, następnie zaś dla zaznajomienia się z 
instytucjam i kredytowemi ■ s\rzebyw i.ł za granicą. 
Powróciwszy w parę lat potem do kraju, wszedł do 
ałnżby publicznej. Zajęcia biurowe nie przeszkadzały 
mu zaprzątać się pracami I ite u  j.rai Tłumaczył ua 
ęzyk francuski Mickiewicza „Konrada W ulenroda', 
F a ry sa ' i „Souety K-ymskie*. Od r. 1839 był 

przez ozas dług' wl iś •ici -lem i redaktorem Gazety  
Oodu '‘nnej. U m arł mając lat 80 .

Z Warszawy komunikują nam , nie wiemy fakt, 
ozy tylko anegdotę, w każdym razie jaskrawo ilu­
strującą system szkolny osławionego Apuohtins i nie 
pozbawioną oech prawdopodobieństwa Pewieu przy­
były z Petersburga Niemiec zgłosił się był do ober- 
poliomąjstra z prośbą o p >zwolenie na otwarcie za­
kłada tresowania zwierząt Niemczysko chciał brać 
pieski od właścicieli, aby za opłatą wyuczać je słn- 
żenia na dwóch łapa h, aportowania i t. d. Otrzy­
mawszy posłuchanie u ober-policm ajstra, zapytany, 
aki ma in te re s , powiedział, iż pragnąłby założyć 
, szkołę" tresowania, —  lecz ober-policmBjster u sły ­
szawszy tylko wyraz „szkoła", szybko odrzekł mu, 
iż to nie należy do niego, leoz wyłącznie do Kura­
tora okręgu naukowego t. j. Apnchtina. Niemiec 
chciał w yjaśniać, lecz juz go nie słuchano i rad 
n’e rad m usiał pójść do Apuchtina. Otrzymawszy 
po długich staraniach posłuchanie n Apuchtina Nie­
miec przedstawia się jako przybyły z Petersburga, 
gdzie mieszkał la t kilkanaśoie i dodaje, iż do kura­
tora przysłał go ober-policmajster. Należy dodać, iż 
Niemiec doskonale mówił po rosyjsku, czem od razu 

zjednał sobie Apuchtina.
—  Gzegóu pau teay choesz? — zapytuje go k u ­

rator.
—  Wasze prewosohoditielstwo pragnę w Warzza- 

wie otworzyć sznołę tresowania psów.
— Dobrze pan mówisz, tych Polaków nie uozyó 

lecz tresować trzeba. Proszę się zatrzymać. Na któ­
rej ulicy ma być ta  szkoła ?

Niemieo wymienia u l ic ę , tymozasem Apuohtin 
daje polecenie urzęduikowi, aby mu natyonmiast w y­
staw ił pozwolenie na otwarcie elementarnej szkoły 
prywatnej i pozostawia Niemca w sali przyąęć. —
Ki >dy świadeotwo zostało wystawione, urzędnik pie-
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■ie je Apuchtinowi do podpisania i powróciwszy 1- 
daje Niemcowi z nadmienieniem, iż „prewoschoditel- 
stw o“ polecił jeszcze, aby kierujący szkołą Niemiec 
s ta ra ł stę o przyjęcie do nauki religii nie katolic­
kiego kapłana, lecz prawosławnego popa.

Sprytny Niemiec nie wyjaśniwszy nieporozumienia, 
wśród ukłonów opuścił biuro kuratora i na mocy 
otrzymanego zezwolenia podobno elementarną szkołę 
dla polskich dzieci otworzyć zamierza, tak przy­
najmniej zapewnia autor nadesłanej nam wiado­
mości.

Brzostek, 29 stycznia. (Koresp. N  Reform y). 
Straż ogniowa ochotnicza, zawiązana już w r. 1885, 
teraz dopiero ostatecznie się ukonstytuow ła. Na 
wainem zgrom adzenin, odbytem pod przewodnictwem 
p. Józefa Korpantego, komisarza hipotecznego, n a ­
czelnikiem straży wybrany został p Jan  Szymański, 
sekretarz rady gminnej, jego zastępcą p Aleksander 
Bochnak, kasyer Tow. zaliczkowego. Do wydziału 

, wybrano pp- Józefa Korpantyego, Andrzeja Turec­
kiego i Leona Zahlera. Do sądu honorowego pp. 
Wojoieoha Michniaka, Stanisława WcjUlewioza i 
Jakóba Michalskiego. Nowy zarząd wszystkim, któ­
rzy przyozynili się jakimkolwiek datkiem na cele 
straży, składa staropolskie „Bóg zapłać."

Nowy SąCZ, 29 stycznia (Koresp. N . Reform y). 
Zapowiedziany bal kolejowy odbył się w lokalno- 
ściach Towarzystwa kasynowego dnia 26 bm Pod 
względem świetaośei dekoraoyi, toalet i doborowego 
towarzystwa rzeo m ożna, i ł  żaden bal w Nowym 
Sączu nie dorównał mu. Do pierwszego kadryla 
stanęio 56 par, do kotyliona 46 p a r ; kotylion za­
wierał wiele pięknych figur - tycia kolejowego, po' 
mysłu p. Marossanyego. Dekoraoya wykonaua przez 
inżynierów Wysookiego, Szpicberga i Meissner- spra­
wiała czarujący widok. Toalety gospodyń balu, po 
większej ozęśei z ciężkich materyj, były wspaniałe, 
zwłaszcza pań Ki. i Ja. i jakkolwiek panowało bez­
królewie, to jednak p. Sz. pierwszeństwo przed in- 
nemi oddać należy. Ogólny dochód z balu razem z 
naddatkami wynosi około 350 złr.

W Przemyślu W piątek 1 lutego odbędzie się w 
sali „Pod opatrznością" widowisko amatorskie, zło­
żone z dwóch sztuk jednoaktowych Gawalewioza 
„Barkarola" i „Bibiński“ , oraz komedyi „Łapka na 
myszy". W środę 6 lutego odbędzie się wieczorek 
tańcujący również z przedstswieuiem am aurskiem , 
urządzony przez miejsoowe Towarzystwo dramaty­
czne.

W Kołomyi zaczęło wychodzić sowę pismo p. t. 
O własnych siłach. Pierwszy nnmer z datą 26 
bm zapowiada, iż nowy organ będzie tygodnikiem 
ekonomiozno spułecznym, wydawanym w każdą so­
botę. Jako wydawca i naczelny redaktor podpisany 
p. Bohdan Mardyrosiewioz, jako redaktor odpowie­
dzialny p. Oswald Wyszyński.

0 Stanleyu K u r W ursr  otrzymał pismo na- 
stępujące, datowane 22 grudnia na rzece Bomy w 
A fryce. Szanowny redaktorzeI Wczoraj przybyłem 
tu okrętem wojennym angielskim , aby przepędzić 
św ięta na rz*>ce. Dziś z telegramów wymienionych 
pomiędzy naozelnikmni stacji dowiidnję się, iż S tan­
ley powrócił do A ruw im i, przyprowadziwszy z so 
ba oswobodzonego Emina-baszę. Cel więo wyprawy 
osiągnięty. Bliższe szczegóły przywiezie następny 
parowiec z połudpia. Teraz pospieszam choć tą  
krótką, lecz ważną nowiną podzielić się z wami.- 
Yi yr- v szacunku łączę. Leopold Jan ikow ski .“

Fałszywy nabój. Francuskiego podoficera, za­
trudnionego w Angouleme przy sporządzaniu patro 
nów do brom nowego systemu Lebel, wzbudzającej 
w wysokim stopniu interes po za granicami Fran- 
cyi, przedewszystkiem ze względu na odmienny, a 
zachowywany w ścisłej taiemnioy m ateryał wybn- 
ohowy, który do nabojów jej wytwarzano, niebez­
pieczna spotkała propozyoya. Jakiś jegomość szukał 
z nim ?najomośoi, a dopiąwszy tego celu powierzył 
mu swe dalsze sekretne, chociaż skromne życzenia. 
Chodziło mu o pośrednictwo oficera y. uzyskaniu 
z laboratoryum wojskowego jednego choćby patroni 
ku, napełnionego ową nieznaną mięszaniną eksplo­
zyjną. Zo przysługę tę ofiarowywał nowemu znajo­
memu 5000 franków. Oficer dał odpowiedź wym i­
jającą i niezwłocznie zdał o tem raport, który za­
komunikowano ministrowi wojny generałowi Bou- 
la jger. Generał nie rozporządził' aresztowania wia­
domego am atora, ale wydał rozkaz wręozenia ofice­
rowi fałszywego patronu, wypełnionego innym, no­
wym lecz za nieodpowiedni uznanym rnateryałem 
w ybuchow ym , wraz z pozwoleniem wyprowadzenia 
w pole zagranicznego, j-*k się domyślano, kusiciela... 
W kilka miesięcy po tym wypadku odsądzano sen­
sacyjny przedtem materyał wybuchowy francuski od 
wszelkiej wartości w całym wojskowym św iecie; ge­
nerał Boulanger śm iał się w kułak. Ofiarą tego for­
telu był, jak się dziś wykryło — austryacki m ini­
ster wojny.

2 Paryża. Ukończona policyjna lista cudzoziem­
ców wykazała następujący rezu ltat: Wogćle zgłosiło 
się csobiśuie do prefektury 91.351 osób, a 170.262 
osób kazało się kapuać. Z ty c h : Niemoów wraz z 
Alzatczykami i Lntaryńozykami jest 2 6 .1 0 9 , Ame­
rykanów * ,802  , Anglików 7 .6 8 8 , AustrycAów i 
Węgłów 5 .7 5 8 , Belgijozyków 4 8 .7 1 2 .  Duńozyków 
4 1 9 , Hiszpanów 2 .7 6 3 , Holendrów 3 .7 7 0 , W ło­
chów 24.173, Luksemburozyków 1 4 .6 9 2 , Rumunów 
9 3 3 , Polaków i Kosyan 8 .4 8 5 , Szweaów 499, 
Szwajcarów 2 5 .1 4 4 , Turków 861.

Loterya fantowa, urządzona w dniu 27 stycznia 
b. r. w sali Dyrekcyi Tow. wzajemnyoh ubezpieczeń, na 
dochód krakowskiego Towarzystwa dobroczynności, 
z biletów w ejścia, rozsprzedaży lesów, oraz ofiar 
przy tej sposobności złożonych , przynioeła dochodu 
481 złr. 50 ot., a po strąceniu wydatków w kwo­
cie 67 złr. 80 c t , pozostał c z y s t y  d o c h ó d  
414 złr.

Za tak pomyślny wynik loteryi należy się wdzię­
czność przedewszystkiem szanownym dam om, które 
pod przewodnictwem dostojnej prezesowej Adamowej 
hr. Potockiej, raczyły się zająć zebraniem fantów i 
przygotowaniem lo tery i, a następnie przy pomocy 
członków Rady Ogóltiej Towarzystwa dobroczynności 
sprzedażą 'osów i wydawaniem fantów. Dalej Dyrek­
cyi Tow. wz j. ubezp. za łaskawe ndzielenie sali, tym 
osobom, które ofiarowały fanty, oraz datkami fun­
dusz zebrany powiększyły, zwłaszcza szan. artyśoie 
p. Staohiewiczowi za wymalowany przezeń piękny 
wachlarz, który fundusz Towarzystwa o 100 złr. po­
większył, wieszcie szan Publiczności, która rozku- 
pieniem losów dopomogła do osiągnienia zamierzo­
nego celu. Tym wszystkim osobom w imieniu Rady 
Ogólnej Towarzystwa dobroczynności, oraz w imie­
nin starców, kalek i sierot pod jej opieką zostają­
cych, składam  serdeczne „Bóg zapłać".

Dr. W ładysław  Ściborowski, prezes Towarzy­
stw a dobroczynności

Ofiary na bal, odbyć się mający 6 lutego na ko­
rzyść weteranów wojsk polskiofc z 1831 r , raczyli 
łaskawie nadesłać: po 30 złr.: hr. Adamowa P o­
tocka, dr. Arnold Rappaport; po 25 złr.: M. W. W., 
X. X., J . G B.; po 20 złr.: ks.. Adamowa Sapieżyna, 
ks. Andrzejewa Lubomirska , z hr. Tarnowskich A 
Skrzyńska, h r Marya Badeniowa, hr. Mieczysławo 
wa Reyowa, L. K , pani z Młockich Slaska, mistrz 
Jan  Matejko, p. Jan  Kanty Kirohm ayer; po 15 z łr .: 
H. A .P ., hr. A rtnr Potocki, Y . Y . ,  pani Koustanto- 
wa Lipow ska, hr. Adam Sierakowski; po 10 złr.: 
hr, Józefowa M ęeińska, pani z Gorczyńskich Ł u­
b ieńska, p Bolesław Augustynowicz, pani Dwerni­
cka, -p. Adam Pohoreoki, hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki, p. major Rogoyski , br. Michał P la te r , p. 
Atanazy B enoe, hr. Tyszkiewicz, pani Pobutyńska, 
hr. Henrykowa W odzicka; p Eustachy Chronowski, 
hr. S. M oretynowa, pani z Bobrownickich Stryjeń­
ska , p. A rtur C ielecki, hr. Józef B ieliński, pani 
Ewa Dunin Brzezińska, dr. Adam Asnyk, hi Jerzy 
M oszyński, pani Adamowa Boguszowa. —  Ogółem 
i z 5 reńskowemi datkami do 29 stycznia nadesła­
no łaskawie 800 złr. Ksawery Konopka.

Na cel balu Stowarz. rękodzielników „Zgoda" 
złożyły następujące osoby: prof. dr. Leon Cyfro-
wicz 5 zlr., wiceprezydent Józef Friedleiu 4 złr., 
A. G. 2 złr., budowniczy W ł Grabowski 10 złr , 
kupiec Józef Jawornicki 10 złr., Ksawery Konopka 
10 złr., prezes dr Józef Majer 5 złr. N N. 10 
złr., S. Rożnowski 10 złr., J . Splichal 5 z ł r ,  C 
Śmiechowaki 2 złr., dr. Wawrzynieo Styczeń 5 złr. 
M. Zarachowiczowa 10 złr.

po noieozoe Henryka W elezyusza, nie był też po 
elekcyi swojej arcyksiąże w Krakowie i nie mógł 
tam poznać Maroina. Stało się to, jeżeli ogółem, 
źródłami nie poparte opowiadanie p. B. jest z pra­
wdą zgodne, najprędzej w Mogile, gdzie przez czas 
pewien znajdowała się główna kw atera Maksymilia­
na. Również nie wydaje nam się, aby postać, klę­
cząca na obrazie „Adoracya N. P . Maryi" w Ins- 
bruku m iała przedstawiać którego z panujących 
królów polskich, nie jest ona bowiem podobna a t i  
do Zygmunta III, ani do Władysławz 17, an. tem 
mniej do Zygmunta A ugusta, a tyoh tylko mógł 
mieć artysta na myśli. Naszem zdaniem nie jest to 
nikt inny, jak arcyksiąże Maksymilian, którego stron- 
niotwo Zborowskich królem obrało i który, poprzy­
siągłszy pacia  com enta w  Ołomuńcu królem pol­
skim się tytułow ał, a jnawet do końoa w. XYI o 
tron polski ubiegać się nie przestał.

Dział ekonomiczny.
Nowe obfite źródła nafty, W M ajdanie, kilka 

mil oddalonym od Stanisławowa, w szybie „W anda", 
wierconym przez p. St. Janiszew skiego, wybuchła 
ropa z taką siłą, że, jak donosi K uryer S ta n is ła ­
wow ski, przez wierzch rury parta od spodu siłą 
gazów, wydobyła się na wierzoh i rozlała obficie, 
nim ją powstrzymać zdołano. Ilość dotąd nie zbada 
n a , spodziewają się na pewno znaleśó w tym szy­
bie imienniczkę z tą samą ilością, jaka była w Słc- 
bodzie Rungurtkiej. „W andą" ochrzczony pierwszy 
szyb w Słobodrie RuDgurskiej był podstawą rozwoju 
Słobody. „W anda" majdańska rokuje tę samą przy­
szłość w okolicy tutejszej.

a ro  na  K leparzu. (Sprawozdanie N . Reform y). 
Kraków, dnia 29 stycznia.

55 zir , za oetnar m etryczny • za węgierskie pc 48
59 złr.; za niemieckie po 50 do 62*/i ®łr.

S p o s t r z e ż e n i a  m c ! e o r o l o g i c z n c
(podług Obserwatoryum gratrowskiego). 

Kraków duia 30 styczuia.
■

.s czornj | dziś 
g. H* w. g. 6 rano

dziś . 
g. 2 pop.

Ciśnienie pewietrza 
(zred. do O1)

i
7 4 5  2 mm 7 4 0 .1 “ “*

. 1
741 2® h

Tem peratura 1 „ , Q 
w stopniach Celsiuieza ' ’ + 1 * ,0

Kierunek i moc wiatru w  1 
(0 =■ cisza, 10 burza)! WSW 1 W 3

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 5 % 9 8 % 8 5 %

Stan nieba 
0 = p o g  ; 10 zup jiorhm 10 0 10

Płacono za 100 kilogr. netto : od do
Pszenica 7*40 7*65
Żyto . 6*15 6*40
Ję c z m ie ń ......................... 6*20 6*70
Owies ......................... --- ---- 6*25
Groch ......................... ___"__ 9 —
T a t a r k a ......................... _*---- 7*50
P r o s o ...................................... __• ___ 6*50
Fasola . . . . 9 — 1 2 -
Jagły ................................................... 10*— 13 —
Ziemniaki (hektolitr) . . . . 2*50 2*60
Siano ............................... — -— 2*80
S ł o m a ................................................... — •— 1*60
Koniczyna na paszę za 100 kilogr. — • — 3 2 0
Ja ja  (za kopę) . . . . . . . 1*40 1*50
Masło ęza g a r n i e c ) ......................... 3 50 4 —
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt. — •— 80  —
Okowita „ 80 „ — • — 78*—
Koniczyna czerwona ziarno za 100 klg. 50 — 65 —

biała” * » * 45 — 65*—

TT w a g i • Ciśnienie pow.etrza uległo znacznym 
zmianom w ostatnich 24 giid-insoh przy zmiennej 
emperaturze i chwilami silnych wiatraoh z zachodu. 
Niebo pochmurne, chwilami słaby opad śniegu.

Telegramy „Nowej Reformy"

N iespodziew aną a przerażającą wiadom ość o- 
trzym ujem y w ostatn iej c h w ili:

Wiedeń. 30 stycznia. (Godzina 2 m in. 10) 
A rcyk s iąże  następca tro n u  R u d o l f  
u m a r ł n ag le  n a  u d a r  serca.

Wiedeń, 30 stycznia. (G odzina 2 m inu t 30). 
Śm ierć arcyksięcia Rudolfa nastąp iła  w M ayer- 
liag  pod L uksem burg iem .

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  31 stycznia; Występ Józefa 
M ielnickiego, aityaty teatrów warszawskich „Roz­
wiedźmy się", komedya w 3 aktach Wiktoryna S ar- 
don. Rozpocznie: „U ciotuni", komedya w 1 akcie 
J . Daniel* wicza, z udziałem p. Mielniekiego.

W s o b o t ę  2 lutego po połndniu : „Noc świę
tojańska", obraz ludowy ze śpiewami w 4 aktach 
Stat zczyka.

Wieczorem : Po raz pierwszy : „Mieszczański św ia­
tek", komedya w 4 aktach F. G. Domnika.
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W i a M c i  c a R o w e , I t a l i e  1 a t le ty c z n e .
M a t h i a s  B e r s o h n : Maroin Teofil P o­

lak , malarz polski z pierwszej połowy XVII stule- 
eia." W Krakowie, 1889.

Antor, znany z prac na polu historyi malarstwa 
polskiego, obdarzył nas obeonie wspaniałą pod wzglę­
dem typograficznym pnblikacyą. Przedmiotem badań 
p. B. był malarz polski Maroin Teofil, którego 
Niemcy, opierając się na powadze znanego zaszczy­
tnie krytyka i profesora wiedeńskiego, dra A. l i g a ,  
do germańskiej zaliczyli narodowości P. B. wyna­
lazł jednak w opisie podróży augsburskiego patry- 
cyusza F ilipa H a i m h o f e r a  wzmiankę ć polakiem 
pochodzeniu Maroina i słusznie całkiem anekBję 
niemiecką unieważnił. Haimhofer bowiem , bawiąc 
w Insbruku , odwiedził słynnego natenozas malarza 
i opisawszy gościnne przyjęcie, jakiego doznał w 
domu artysty, wspomniał nawiasowo, że Marcin jest 
„ain geborner Polać*. Notatka ta  wystarcza lo 
odparcia hypotez p. Uga i innyoh uczonych nie­
mieckich. Wyjaśniwszy tę ważną kwestyę, wziął się 
p. B. do dalszych poszukiw ań, zwiedził kościoły 
tyrolskie i zbiory starożytności, odszukał i opisał 
wszystkie ważniejsze dzieła polskiege artysty, cel­
niejsze z nich kazał odfotografowaó i dolą zył po­
dobizny do swojej rozprawki. W ten sposób po­
w stała piękna i oiekawa w swoim rodzaju praca, 
szkoda tylko, że nie wolna od innyoh usterek i 
niedokładności. Niemile mianowicie rasi polskiego 
czytelnika twierdzenie autora (na str. 4), że arcy­
książe Maksymilian kandydował d*> tronu polskiego

rzecz pew ną, iż redskey . m a być w ytoczony p ro ­
ces o obrazę m ajestatu.

Paryż. 30  stycznia. Bada m in .strow  postano-

Posiedzeuie Izby odbyło się  bez zajścia. Bou- 
Dger w ydał m anifest do wyborców  z denarta- 
e u u  Sekw any, w yrażając się  w cherak te- 

js ty ez n y  sposób „P arty a  naroaow o - liberalna, 
o p a ru  na rze te lności urzędników  i sum ienności 
w w ykonyw aniu  pow szeennego praw a głosowa­
nia, zyskała  trw ałą  poastaw ę.

W iedeń, 30  stycznia. (Spraw ozdanie giełdow e

P szen ica  7-82. z<yto 6*12.

telegrafio® a s .
n u a  r i w l d a l w  w k w ó w ó . a k f  e j

! Kari w wsi.
d n ia  30 s ty ^ n ia  1880 austr.

ałr. o t

Z jednoczony dfusr w papierach 82 35
Z jednoczony dług w sreb rze  . . . 83 —
A ustryacki, re n ta  z ł o t a ........................... 111 tO .
5 %  austryacks re n ta  (m arcow a) 99 95
A kcye banko au s tro -w enersk iego 888 —
A kcye kredytow e — —
L ondyn  ..................................................... 12ó 90
Srebro _ —
20-to  franków ki za s z tu ie 9 51
D ukaty auatryacki" . . 5 68
B anknoty  banku niem iec. zt 100 m. 59 25

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej dnia
stycznia :

P s z e n i c a  ua wiosnę 7-80 — 7*82; na m aj-czer­
wiec 7 95 do 7 -9 7 , na jesień 7 * 9 0 -7 * 9 2 .

Ż y t o  na wiosnę 6 16— 6*17; na maj-czerwiec. 
6*25 do 6*27: na jesień 0 0 0 — 0 00.

O w i e s  na w ;osnę 5*74— 5 76, na maj-czerwiec 
5 '8 4 — 5 86

K u k u r u d z a  na maj-czerwiec 5 34 — 5*36, na 
lipieo-sierpień 5 46— 5 4.8.

Przeciętne cery produktuw na giełdzie wie­
deńskiej od 19 do 26 stycznia.

K o n o p i e .  Za 100 kiloirrm. węgierskie surowe 
23 00 — 30*00, galicyjskie snrowe 20*00 — 26 00, 
czesane 2 8 ’0 0 — 36’00. Usposobienie spokojne.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1888 
130*— 150*, podmiejski 130 — 150 wiejski 85 
do 110.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo austryackiego 32*50 
do 33*00, angielskiego 31 00 do 31 50

0 * e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zarai 
38*50 do 39*50, na styozeń - kwiecień 38*50 do 
39*00. Usposobienie spokojne.

S m a l e e  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogiamów 
w miejscu za towar przedni 60*00— 60 50 Usposo­
bieniu spokojne.

Ł ó j .  Za 100 kilog I sorty 3 4 * 5 0 -3 5 * 5 0
R z e p a k  za 100 kilogr. 15*50 do 16*50 ; ua 

jesisń banaeki 00 00 — 00*00.
K o n i c a  100 kilgr. Styryjski czerwony czyszczo­

ny 68 do 70.
L u c e r n a  I  sorty za 100 klgr. tranouska 95 00 

do 100 00, węgierbka 76*00 — 88*00 złr. czeska
biała 55 0 0 - 6 5  00

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19*75 
do 22*00, prim a kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
7*50 do 7*,75 am erykańska 21*75 - 2 2  00.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­
scu nieopodatkowany, kontyngentowany 16*75 do 
17 0 0 ,  rektyfikowany 90 pro. i wyesj wraz s pe
datkism  53*00 —  54*00.

Targ bydła rogatego. Wiedeń, da. 28 stycznia. 
Na targowfoy bydła rogatego było dziś 491 sztuk 
z G a l i o y i ,  2 .5 6 5  sztuk z Węgier i 1 424 z pro- 
winoyj n*emieokich,— ogółem 4 479 sztuk, w tem 
957 sztuk bydła chudego.

Płacono za galicyjskie woły opasowe po 48 do

Wiedeń, 30 stycznia. D eputacya, rep rezen tu jąca  
kraj, m iasto K raków  i duchow ieństw o galicyjskie, 
to osta tn ie zastąp ione przez kanoników M atzkego, 
Foxa, K rzem ińskiego i dziekana W olfia ju tro  o 
godzinie 9 będą m ieć posłuchanie.

Wiedeń, 30 stycznia. M in isterstw o handlu  po­
stanow iło budow ać sam o kolej z Ja s ła  do Rze 
szowa jako odnogę kolei państw ow ej.

Wiedeń. 30  s ty c zn it. W czoraj w m in iste rstw ie 
hand lu  odbyła się d ruga konfereneya nad  tary 
fami od przew ozu drzew a z Galicyi ku portom  
m orza adryatyekiego. K onfereneya spe łzła  na ni- 
czem, bo kolej P ó łnocna nie zgodziła się na zn i­
żenie swej taryfj o 3 3 % .

Wiedeń. iO stycznia. Posiedzenie Izby posel­
skiej rozpoczęło się o */i 12. Ł aw y posłów  pol­
sk ich  praw ie puste . P p . Zaleski, Czecz, P in ińsk i 
i Kozłowski złożyli przyrzeczenie w języku  pol­
skim . N a porządku dziennym  rozpraw a nad  u- 
staw ą o składach publicznych. (G odzina 1 m inu t 
50  posiedzenie trw a dalej).

Wiedeń, 30 stycznia. W  sali posiedzeń  Izby  
poselskiej odbyła się wczoraj udatna  próba oświe­
tlen ia elektrycznego.

Buda Peszt, 30 stycznia. W ynik wczorajszego 
głosow ania w Izb ie poselskiej r.ad py tan iem : czy 
przystąp ić do rozpraw y szczegółowej , dał nad 
wszelkie spodziew anie znaczną większość 126 g ło ­
sów. Ta>i w ynik w yw ołał onurzen ie w opozycyi 
To oburzenie przen iosło  się n a  ulice i wyraziło 
się wrzawą i hałasem  kilku tysięcznego  tłum u  lu ­
dności. P osłow ie ze stronn ic tw a liberalnego przy 
wyjściu z gm achu  sejm owego byli w itani okrzy­
k iem : „ p e re a t!"  i zniew ażani. T łum  ludności 
z g ło śną w rzaw ą oezekiwaif przed gm achem  od­
jazdu Tiszy, aby go zniew ażyć. P rzez jak iś czas 
T isza m usiał jakby oblężony pozostać w gm achu, 
aż nadesz ła d o sta teczra  straż policyjna, pod k tó­
re j osłoną odjechał z gm achu sejm owego. T łu ­
m y ludności na ulicach rosły  coraz więcej i raz 
w raz daw ały się  słyszeć głosy: „precz T is z a ! 
precz F e jervary ! p rze /lęc i zdrajcy!

Budapeszt, 30 stycznia. W iec zó r: położenie 
groźne. P olicya zażądali. pomocy wojskowej. N a 
ulicy K erepeskiej przyszło do starcia m iędzy lu ­
dnością i siłą zb ro jn ą : k i l k u  e k s c e s a n t ó w  
r a n i o n o ,  podczas gdy  ci obrzucili policyę w ę­
glam i kam iennem i, rozbijając przytem  la tarn ie  
gazow e i szyny szklanne w sk lepach i kaw iar­
niach. W ojsko zaniknęło ulicę K erepeską i plac 
przed gm achem  M uzeum . A re sz to ra n o  w iele o- 
sób : dem onstracya trw a dalej przez noc. Obrazki 
z w izerunkiem  Tiszy rozryw ał na kaw ałki tłu m  
rozszalałej ludności. N a dzisiaj p rzedsięw zięto  
dalsze środki ostrożności.

Budapeszt, 30 stycznia M u s e u m r i n g  przed 
parlam entem  p rzepełn iony  tłum em  ludu . Tak sa 
ma K a r  1 s r  i n g. Po ws .ystk ich  rogach ulic roz­
staw iono pikiety. S a n d o r g a s s e  zam knięto za 
pomocą siły zbrojnej. Policya strzeże parlam en tu . 
Wczoraj do 1 w nocy ulice były osaczone woj­
skiem  Zarządzono jatr najsurow sze środki o s tro ­
żności. W czoraj aresztow ano przeszło 30 osób.

H r. S tefana K a r  o 1 y i spotkała czynna obelga. 
W ielu polieyantów  raniono.

Berlin, 30 stycznia. W redakcyi F r e t .  Ztg  
o d b y ł a  s i ę  r e w i z y a  d o n :  o w a ; uchodzi za

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d e u s z  R o m a n o w ie z .  

Wydawca: D r . L e s ł a w  B o r o R s M .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Dla -mctr ch. Osoba, uleczona pojedyńozym  
środkiem  r 23-letn iej g łneno ty  i szum u w ussach, 
przesyła chę tn ie  każaem u bezpłatn ie opis tejże 
kuracyi w języku niem ieckim . A dres : In s titu t ffir 
Tauhe, W ien , IX . K ohlingasse  N r. 4.

(1374  75-104)

N A D E S Ł A N E ,

iJeustein? ocukrzone pigułki
św. Elzbieky

; „czyszcząee krew", w ypróbow any p rzez znako­
m itych lekarzy polecony środek  na zatw ardzenie. 
7 pudełko zaw ierające 15 p igu łek  15 c t.; zw itek 
ze 120 pigułkam i 1 z łr  w. a. N ależy  się p iin ie  
atrzedz naśladow nictw . Na pudełkach  z p iaw dzi 
wemi pigułkam i znajduje się nasza zapro tokoło­
w ana marks z czerw onym  n ap isem : „ H e  i l i g .
L e o p o l d "  i nasza firm a: „ A p o t h e t u  „ Z u s  
S Ł e l l i g e n  U e o p o l d "  w W iedniu róg  S p igel- 
gasse i P lankengasse . W  K rakow ie sa łat, w ap te- 
kach pp. Redyka, Wiszniewskiego, Sobierajskiu- 
go, Stockmara, i Józefa Trauczyńskiego. 

i (1927 21 24)

N A D E S Ł A N E .

Dr. Juliusz Bandrowski
lekarz-dentysta

|ukończyw szy  w B e r l i n i e  specyalne Btudya za­
m ieszkał w K rakow ie w Rynku głównym Nr. 7, 

tuż obok Szarej kamionicy.
i O rdynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łu d n iem  i od 3 do 6  popołudniu. 
WseyaUcf oporacye na ią ian ie bezboleśnie

(1539  39-?)

— — W M *

PamiatKi, zbiory i osobliwość! godne zwie 
I dzenia.

— 8 k -r d i e o  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W c w e l u  zwiedźau można eodzienuie po go -

dsinii 10 z ra n a ; w dni świąteezne po zumie o godzinie 
pół do dwunaste,i.

— S k a r b i e c  k o i e i o ł a  a r o h i p r  e s  . y t e r  ya  1- 
n e g o  P.  M a r y i  i skarbiec k a n w e n t u  0 0 .  b o i i -  
n i  k a n ó w twii dze > moi na jo ,: wyiej.

K r a k A w ,  d n i a  3 0 /1 .
(Bes bieżącego kuponu.)

Kable papiernwe rosyjskie sa 100 rubli 
Marki niemieokie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka s ł o t a .................................
6% Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
41/, % Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligacye ind emu. gal. za złr. 1)0 k. m. 
4‘/, % Listy zastaw. Banku krąj. za z łr. 100 
5 % . 'bligi komunalne . . . .  1 Emis.
4 % L sty zastawne Tow. kred. ziem. . 
* *  .. n .  » . H E m .
41/* % „ » ■ » » • •
5% „ „
l *  „ „ .  n zp rem .1 0 *
5 *  „ „ zw r.za401at
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100
4% likwidao. „ „ „ „ 100

L w ó w , dnia 2 8 1 .
(B l bieząoegn kuponu.) 

^ ° y e  Banku hip. gal. (dywid.) na — 
Listy zast. Tow. kred. siem. sa złr.

f / a *
okr. 56

6 / ?* L u,,/ z a s t Banku kraj.
Listy r.iat. Banku hipot. gal. 

4H ^ b^6a°ye indemn. galio. za 
5 ]•+  Obligaeye pożyczki kraj. 

u ”lig. komun. Bankn kraj.

żaaają

127 -
59 -  

9 52 
100 -
94 25 

103 75
95 50 

100 20
96
9S
97 20 

101 
103 — 
luO -
93 70
84 go

128 -  
59 25 

9 60 
102

95 25 
106 -

96 
101 19
96 80 
94 -  
98 -  

101 60 
104 — 
100 6" 

96 -  
86

. 200 286 50 290 50

. 100 100 65 101 75
100 97 — 98 —
100 91 50 92 50
100 95 50 96 50
100 99 90 101 —

m. k. 104 26 105 25
100 94 25 95 25
100 100 —101 -

W arsiawa, dnia 8 9 /1 .
(Bez bieżącego knponu.)

5 *  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4 *  Listy likwidacyjne . . „ „
5 *  Listy zast. Warszawy I Em. „
\ t  ” " n II „ „ :
\ t  ” - „ in  „ „ „
5 *  - - „ IV „ „ „

Wiedeó, dnia * 9/1. 
O b l l g l  d ł u g u  państwa

bez bieżącego kuponn.
5 *  Renta austr papier, ab 1 6 *  za złr.
5 *  „ „ srebrna
4 *  „ „ złota .
5 *  „ „ papier, nowa ” ”
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab %0% za
5 *  „ „ 1860 „ EGu *
5 *  „ 1860 „ 100 " ” r

% " ” 1864 bez *  eałe ” ”
” „ 1864 bez *  .po* " ”

Obiigaoya korony węgierskiej.

4 *  Renta z łita  na 1000 złr. za złr. 100
5 *  „ pa-uerowa • • , „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10 *  ese. 100 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ n loo

„ „ „ „ » » „ 100
4 *  Losy Cir jarskie (Theiis-Reg.)„ „ 100

100
100
100
100
100
100
100
100

płacą

— -- 95 50—-- 85 50

— — 94 --- -- 93 30__ — 93 10

82 55 82 75
83 15 83 35

111 10 111 30
98 15 98 35

134 50 135 50
142 5o 142 80
148 21 149 25
176 50 177 -
176 50 177 —

101 - 101 20
93 ’0 93 20

115 - 115 50
132 - 1*2 50
131 50 132
125 4 126

żądają
Obllgaoye Indemnlzasyjne.

5 *  Obl. ind. ab 10 *  eso. Galicyi*za
,5*  „ " „ „ 1 0 *  „ Bu»UW „
5 *  „ „ „ 7 *  „ Siedm. „
5 *  n „ » 7 *  „ Węgier. „

iuo
100
100

Rńźne inne paiyozki.

5 *  Losy Donau-Rrfiuiir 1 1870 i< 
> *  PoSyoza* „ z 1878 „ 
3 *  Serbska pok. pr. po 100 fran „ 
0 *  Losy tureak e pr. 400 „ „

Listy zastawie

4 '/ ,*  Bank krajowy galicyjski za 
5 *  „ obi. komuu.„
5 *  Banka hip. gal. z 1 0 *  pr. „ 
5 *  „ „ „ 40-letnie . „
4■ / , *  Boden-Credit allgem. óst. „ 
3 *  Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4 *  Gał. Tow. kred. ziem. okr. 41
41/**  „ „ „ „ 6 2
5 *  Gai. Tow. kred. ziem. stare „ 
41/ , *  Banku austro-węgiersk. „ 
4 *  » „ „ n
4 *  Banka hip. węg. z premią ,

p«oą żądają

m.k. '04 75 105
104 — 105
105 — 106 10
105 1.05 10

ikę 1 121 75 122 50
1 1"6 - - 107 —

1 33 40 33 60
1 22 60 23

100 95 75 96 25
100 100 85 101 —

100 1 *3 25 104 —

100 100 — 100 75
100 100 5 i L01 10
100 104 ___ 104 50
100 94 15 96 80
100 97 97 60
100 101 50 101 5 •
100 101 60 102
100 99 60 100
100 105 — 105 50

Obllgi oye pierwszeństwa kelel

5 *  Albrechta . . .  nu 3u0 złr. za 100 
b *  Ferdynanda pómoo. na 300 „ „ 100 
4 \'t *  Kar. L. tt.n e l s 8 )  -a MC 'p  „ 10u 
5 *  a.oszycko-Bogum. „ 200 „ „ 100
A * Lw.-Cset. z 1884 300 z. ab. ) 0 *  „ 100 
4 *  Lwcw.-Czern. z 1884 na 300 słr „ 100
4 *  di doi'a w słocie . „ 20** „ „ 1 '
5 *  Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3 *  Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztuki 1 
5 *  Przem.-Łnp. LEm.  na 200 złr. la  100 
5 *  Nordosty . . 800 ,  „ loC

L o a v

Budhp. losy Bazylika . i

Węgier

6 złr. 
10C złr.

40 „ 
100 „ 
80 „ 
40 „ 
JC „
5 „ 

10 „ 
20 „ 

100 „ 
60 .

« . a.
w. a. 
m. k. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a

płaeą żądają

100 -  

99 90 
100 -  

*0. 75 
82 
89 30

99 70 
143 
99 40
99 -

100 50
100 3 *
101
102 60 
82 SO
89 90

100 10 
143 50 
100 —  

99 70

8
'8 3  75, 
61 51 

122 — 
34 — 
61 75 
19 15 
12 70 
23 -  
34 — 

lbO - 
77 —

8 25 
184 25 
62 -  

122 25 
24 50 
63 25 
j ą  45 
13 -

34 50 
162

19 —I

Orttf.djwid.

6
6 — 

1 3 -  
Ui—  
2? 50 
S il 
12*- 
24 —

Aknya baakawt
anglobni* . . .  na 200
Bankrara d Wiener . . „ 100
Kredyt, dla nandiu. orze w , „ 160 
K nditi ank węg. allgem. „ 200 
Laenderoai 1 . . . . „ 20u

astro-węgisrstie . . . „ 600
TTnionbaiu j ...........................„ 100
Galin. Bani h ipo teau : - „ 900

80 A

10 *—  

121 
8*tó 

13*50 
7- 
9-60 
9

17 fr. 
2 fr. 

25*87

tir. 124 70 
104 25 
31C 30 
310 
226 
890 
218 
289

94 Li 
150 Rj 

< 4 ,

Aknys kaiajews.
Alfóld-Fiuma ns 20( słr.
Fardynam , Północą. . „ rOSO n
Karoli L u d w in  . . . „ 210 „
Lwewsko- hi >rniow-jas*j „ 300 „

riwyoko-Boguminskn. . „ iO t „
Badol'a ......................„ 2 0 .  „

iedmiogrodzkie . . .  „ 20(
Sraatieiaenbaan. . . . „ 20C „
Lombardy (Sddbann) „ 2»0 „
Żegluga ua Dunaju . . „ 500 „

W 1  I n t  y.
Dukaty petne ważne . . za sztukę
20-to " rankówki . . .  .  n
20-to Markówki . . . . . .  „ •
Pół-lmperys y ro». pełne ważne „ „

>U ty  szterlingi . . . . . .  ■ „
banknot: w ł e s k i t .................................   ■
Loblt priitrewa . • s* iÓ0 ralsk

194 50 
850*— 
204 25 
L22 26 
151 — 
-96 50 
193 5 
Ib'4 -  

PS 50 
418 -

5 67 
9 56 

11 84 
9 80

12* i
47 40 

126 75

żąd j*j

121 10 
104 75 
-.10 60 
310 bO 
,226 40 
892 -  
218 50 
28v

195 5° 
«505 —
201 25 
^ 2  60 
m  Z197 f® 
19* 50 
854 25 
99 -  

41* '

6 6f 
9 67 

ir  b6 
9 89 

12 -* 
47 50 

137 -

J A K O b  H O C H ST IM , K antor w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A — B, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akcye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszy-u 
cenach. Wymienia wy los. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusz, kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą.



Nr. W N O W A  R E F O R M A . Kraków, BI Stycznia 1889.

Konkurs.
Na posady kancelisty i lustra­

tora majątki: # gminnych przy Ra­
dzie powiatowej w Nisku rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Wymaga się znajomości ustaw 
administracyjnych i manipulacyi 
kasowej, oraz biegłości w języku 
polskim i znajomości języka nie­
mieckiego w słowie i piśmie.

Posada nadaną będzie na rok 
prowizorycznie z płacą roczną 50 'J 
złr. w. a., oprócz dyet komisyjnych 
i z widokiem podwyższenia po sta- 
bilizacyi.

Podania, własnoręcznie napisane, 
z dowodami kwa‘ifikacyi. dotych­
czasowego zajęcia i metryką uro­
dzenia, wnosić należy w terminie 
do końca lutego b. r. do Wydziału 
Dowiatowego. 9,63 i 3

Nisko, 25 stycznia 1389 r.
Prezes 

Hompesch m. p.

Zmiana lokalu.

lOOOłOOOOOOlOOOOOOOG ooo 
Prawdziwe o

PER§KIE D IW A I l
f  S P A N M  WSCHODNIE HAFTY 

japońskie przedmioty
sprzedaje najtaniej

pani K aro lin a  Jleumann, córka kup­
ca tureckiego i tłumacza c. k. Sądu krajowego 

w W i e d n i u .  Sabetey Saniel, 268 1 s

w Krakowie, Hotel Saski, pokoju numer 33.
4 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0

• • • • • • • • • • • • • 9

2 Na Karnawał. 2
::
:
*

*:

MAGAZYN MÓD

II
w K r a k o w ie  

Sukiennice, X*. 1 8 ,
poleca wielki wybór

kwiatów paryskich
do ubierania sukien balowych, pióra 
strusie, oraz wszelkie nowości w zakres 

toalety damskiej wchodzące. 
Suknie balow e wykonuje w jak 

najkrótszym czasie z gustem i elegan- 
cyą po cenach umiarkowanych

Kapelusze damskie i gorsety
w wielkim wyborze. 7 9 181

::

Doniesienie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że od stycznia 

1889 roku objąłem

Restauracje na stacji kolei jafistwowej w Suchy.
Dziękując za dotychczasowe względy, okazywane mi w Krakowie, 

polecam się Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że i nadal 
staraniem ruojem będzie wszelkim wymogom Szan. PP. Podróżujących 
w zupełności zadosyó uczynić.

Z szacunkiem
2 13 30__  F e r d y n a n d  T u r  l iń s k i .

|  M o d e l e  p a r y s k i e .  7

C u k ie r n ię  m oje, przy ulicy 
Grodzkiej, pod L 31, przeniosłem 
uo lokalu pod I*. 4 7  także przy 
u l ic y  G r o d z k ie j ,  naprzeciw 
kościoła św. Piotra (gdzie dawniej 
była cukiernia Kotońskiegoj.

Z aopatrzyw szy takow ą w wieiki 
w ybór
ciast, karmelków i czekolady,

iakotoż w różne
wódki krajowe i łigraRiczM,

poleca się dalszym łazkawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności.
267 l  Z pow ażaniem

Leonard M alik.

L. 1842.

Obwieszczenie.
Według instrukcji dla służby 

egzekucyjnej Magistratu m. Kra­
kowa, ogłoszonej w dzienniku roz­
porządzeń miejskich L. J3 z r. 
oszacowanie ruchomości, zajętych 
w drodze egzekucyi administracyj­
nej na zabezpieczenie podatków i 
należytosci c. k. Skarbu, winno być 
dokonane przez dwóch znawców 
zaufania godnych, czyli taksatorów, 
których Magistrat przysięgą do su­
miennego wypełniania obowiązków 
taksatora zobowiąże.

Magistrat wzywa przeto pp. rę­
kodzielników i przemysłowców — 
którzyby obowiązki przysięgłego 
taksatora miejskiego przyjąć ze­
chcieli, aby to swoje życzenie w 
czasie od I do 14 lutego b. r. w 
Wydziale 11. Magistratu w czasie 
między godziną 11 a 2 z południa 
ustnie lub pisemnie objawili, gdzie 
również bliższych wyjaśnień w tej 
sprawie zasięgnąć mogą.

Wynagrodzenie za oszacowanie 
wypłacane będzie z funduszu, uzy­
skanego z taks za akt zajęcia i 
oszacowania przez dłużnika opłacać 
się mających. 265 i

Taksy te ustanowione w stosun­
ku do zaległej nalezytości wynoszą: 
do 5 złr należytości . . 10 c.
od 5 do 10 złr. należyt. 20 o.
od 10 do 50 złr. „ 40 c.
od 50 do 100 złr. „ 1 złr.
nad 100 złr. „ 2 złr.
Z Magistratu stoi. król. miasta 
Krakowa, 23 stycznia 1389 roku.

i

!

AUG. TSCHINKEL SYNOWIE
c . k .  d o s ta w c y  n a d w o r n i,

Fabryki: Wiedsn, S c IM Id .  Lobositz i Lubiana,
polecają^

HITSCKINKLA KAWE GRYSIKOWA.A
Pudełko
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P raw n ie  zastrzeżone .
Również k a w ę  figow ą 1 su lta fisk ą .
B T a J l e p a z e  c z e k o l a d y ,

uznane jako najprzednie jsze  g a tu ik i  i nagrodzone  na wszystkich wystawach. 
C acao  o d t łu s z c z o n e , ła two rozpuszczalne, o de l ika tnym  smaku. 
A n g ie ls k ie  B o r k s -D r o p s , c u k r y ,  o w o ce  c u k r o w a n e ,  

[ c y k a ty ,  p o m a r a f ic z k i ,  k o m p o ty  i t. p. 2163 24 50

Nasze wyrobj są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych itp. i

5
5

B i l a r d
z fabryki A. T ólsner, w bardzo dobrym stanie, 
pod korzystnemi warunkami d o  sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli p. JL. W łodek  
w Sędziszowie. 264 1 3

W Jedyny skład

| i i
?  guzików modnych,

3  Kraków, ulica Grodzka. K

Woda naturalna
ZE ZDROJU GIZELI

(Z  W o r y e z o w a )
najodpowiedniejszy orzeźwiający napój tak sam, 
jak i  w rem inb sokami owocowemi. Używany 

również jako woda taozniaza w Jierpieaiaoh
iołądka, krtani, płuc i pęcherza.

Cena '/ ,  litr. butelki 13 e«nt.
„ */, „ .  15 oeat.

Nabyć można w składach wód mineralnych 
i aptekae i. 74 10 O

Skład główny I ozęialowy w aptaoa Koe.taa- 
•go Wiszniewskiego w Krakowie.

UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIEL.ZNY

5
l
'i
■i

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
S u k ie n n ic *  Jfr. 1 3 —14 w K r a k o w ie

naprzeciw kościoła N. F. Maryi, 
peleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i Izieoi, zrobionej z mjlepszego ga- 
innkn płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny “tołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każ lej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
B  O  o  n  n  1 k .  B  

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym A  Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę­
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
rodzajach złr 3.80, 5 i 6.

M ajtk i dam skie.
Zwykłe 90 ct.. ozdobniejsze złr. 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1 80, 2.10, 2.50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane ozdobne, albo okładane pika 

złr. 2.50 i 2.75.
Spódnice dam skie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z harahanu, gładkie, złr. 2 i 2.50.
Raftow ozdobne okład, piką złr. 3.50 i 3.85.

K aftan ik i.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1.50, 

z wstawkami baft od zlr. 3.25 do 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1 75 i 1.90.

Haft. ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20.
Kosznli- męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego płótna rumhurskiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

K alesony męzkie.
Z sngi' Iskiej p ik i , wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40.
Z dóbr. eienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50.

gatunku za */, tuzina złr. 1 20 do 1.50.
Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
V* tuz9na lnianych chustek do nosa ct. 90,

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr.
‘/s tuzina prawdz. francnskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
*/i tuzina angiel. batyst, chustek d n< ia 

z najinodn ejszemi brzegam' w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 23 '/, m.) dobrego 
płitna lnianego iłr . 6.50, 7 .50 ,9 ,10  i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 23 '/, m.) */* * *L 
szląskiego płótna złr. 10,11.50,12,12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 in.) 5/, holender.
■?« »y złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/8 i 5U pra­
wdziwego rumhurskiego płótna w najle­
pszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników Inian. od złr. 4 do 12.
1 sztuka ®/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ct

26 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */. do 10/4 i 

'*/4, jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Garnitury Infine o  nakrycia stołu na 6 —24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3 50, 5, 7 do 50.
Kosz nie dam skie.

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo 'umuurskle- 

go płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3. 0. 1
Wielki wybór pońozóoh damskich białych I kolorowych, jakoteż męskich skarpetab

w różnych oatunkach I kolorach. 42 8 C
Za ws elki u nas zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, za­

mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytośe. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konkurencyi. Z wysokim szacunkiem

Filia: M. BEYERA i Spółki.
Skład fabryczny >iu rów płócienny^, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych

w  K r a k o w ie  S u k ie n n ic e ,  N r , 1 3 —1 1 ,  naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

r  Są  w zapasie całe wyprawy ślufne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. ' W
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z  b r o w a r u
Hrabiego Branickiego w Suchej

jest na składzie w handlu „pod Obrazem“

J. W entzla w Krakowie.
200 6 13

F a b r y k a

Cirów immn i Gzekolaay
Antoniego Nowińskiego

na sposób zagraniczny urządzona
w  K ra k o w ie , u l. B ra c k a , L. 3.

Prowadząc zakład swój speeyalnie dla wyrobu 
cukrów i czekolady, mogę polecić łaskawym 
względom Szanownej Publiczności jako najtań­
sze ! najlepsze 1 wyroby w kraju !

po eenie następującej:
Czekoladek deserowych, nadziewauych ró-

żnemi m asam i........................... '/a kilo 1
Pomadek najlepszych . . . . '/a kilo — .80
Karmelków w różnych gatunkach, mię-za-

n y c h ........................................... '/a kilo —.50
Owoców smarzonych , codziennie świeże,

g la z u r o w a n e ........................... '/a kilo 1.—■
Szlazowe od kaszlu, najlepsze . '/a kilo —.50
Słodowe, na sposób Dra Hotfa '/a kilo .50 
Wyborowej czekolady krakowsk. '/a kilo 1

Wszelkie inne cukry po nader umiarkowanej cenie,
Szczycąc się długoletnią praktyką w kraju 

zagranicą w najpierwszych firmach, mam na 
dzieję zyskać uznanie i zadowolenie Szanownej 
P. T. Publiczności.
185 4 8 Z uszanowaniem

A n to n i N ow iński, 
Kraków, ulica Bracka, L. 5.

a

Należy zawsze żądać wyraźnie: *7

L i e b l g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

mięsny H  >
astowego H  
małego •  | H
toteż do

N a jw jts ie  o d zn aczen ia  n a  pierw azycta w ystaw ach  światowy.-li 
od ro k u  l k K7 p o c iąw szy .

I.iebiga Ekstrakt
służy do natychmiastoweg 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż 

poprawieni, i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, metylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także wielk ie zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomityn. 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg ten jest wtedy tylko p r a w d z i w y , ’ bok
Sfa

wyrażony podp:is

Q1A tniiśnifl ł

Odznaczone dyplomem na wielkiej mię­
dzynarodowej wystawie w Brukseli 1888

dla.

Mężczyzn
wynalazek sensacyjny!

C. k. ■orz. elektro-m et" l i ­
czna p łyta  I>ra B orsod i’ego, 
w ypróbow ana i odznaczona,
usuwa osłabienie, wzmacniając uśpione 
nerwy i odmładzając takowe. Przyrząd 
bardzo zmyślny, a samo niespostrzeżooe 
noszenie płyty tej na eiele, wystarcza do 
osiągnięcia skutku. 107 4 0
Cena: I klasy 55 złr., II klasy 40 złr., 

III klasy 30 złr.
Atelier fiir k. k. pr. elektro- 
m etalische P l a t t e n  (Patent 

D r. Borsodi)
W ie n , I I . ,  N e s tro y g a 8 se , 6 . 

Szezegółowe broszury za nadsyłką 50 ct.

Montenegra
Wielka Menażerya.

Codziennie

Dwa Wielkie Przedstawienia tresury
połączone

karmieniem wszyst. drapież. zwierząt 
o 4 popołudn iu  i o 7 wieczór.

do zwiedzenia której uprzejure zaprasza, zosta­
ją.; z szacunkiem 86 12 12

E d w a rd  M ontenegro.

v ^ina butelkowe

trólew.

centralnej 2172 23 30

KRAJOWEJ PIWNICY
są do naoyeia w sklepach pp. 

Stan. F e iu tn c ł a  w  K ra k o w ie .  
J .  J a u l g i  
J. m ik i
J . S ch e ltie r  i  Sp. w  R zeszow ie. 
T. N ch^rfa  w  T a rn ow ie .
E . W itk o w s k i w  P rze m y ś lu .

ap-
lub

poszukuje umieszczenia w vvi 
tece. P rzyjmie wszelkie zastępstw 

zarząd apteki.
Łaskaw^ zgłoszenia uprasza do A. Im. 

N. Reformy". 243 3 0

W pracowni rękawiczniczej

Sraci B ilew sk ich  w Krakow ie
znajdzie zatrudnienie 239 3 3

zdolny pomocnik
do tresowani; i szycia rękawiczek.

f  na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie uebig) diaAustryl-Węgier:
K s r o l B e r e k , c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 

\  I .  ' W o l l z e i l e  P .
Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
| Jfa jw yzssoo iłznnczeu ia  ua p ie rw szy ch  w ystaw nch św iatow ych 

od ro k u  *867 począw szy.

!<

W bardzo dobrym gatunku £ jÓ I k ź l  p i e r s i o w e
po taniej cenie ”

do każdego użytku przydatną

oliwę rosyjską
c3L o  m a s z y n

przy odbiorze oryginalnej beczki 
1U0 kilo 24: złr. franco beczka

poleca 182 3 0

Alojzy Hubner
we Lwowie 

ulica Karola Ludwika, L. 13.
Skład fabryczny produktów  dla gospo­

darstw wiejskich i domowych.

Olejek słucha
wyciąg c k. sekundaryusza D ra  Sckipek’a, 
który z powodu swej nadzwyczajnej siły leczni­
czej od bardzo wielu powag lekarskich w kraju 
i zagranicą zjednał sobie najchlubniejsze uzna­
nie, gdyż każdą, tylko nie wrodzoną, głuchotę  
leezy zupełnie. Usuwa natychmiast szum w 
uszach, darcie i strzykanie, w ogóle 

wszelkie choroby uszu.
Prawdziwy i jedyny za 1 złr. 50 eent. wraz 
przepisem używmia do nabycia w aptece 

Leona Rosnera w Krakowie. 18 3 9

Akadem ik
poszukuje lekeyj, może też udzielać początków 

języka francuskiego lnb angielskiego.
‘ d re s : „A kadem ik " na ręce Admin. 

N. Reformy9. 234 3 3

Cierpienia piersi
każdego rodzaju, nawet najcięższe wypadki, mogą 
być, na mojem w łasuem  ciele wy­
próbowanym  środkiem , wyleczone, co 
udowadniają ciągie wzmagające się nrzędo- 
wnie stwierdzone, świetne wyniki le­
czenia. Opis cierpienia z podaniem , ezy nogi 
imne, do I .  W e i d h a a s ,  Dresden, 

fieissigerstrasse, 42, I. 57 5 26

Wrn Seeburgera.
Je d y n y  środek przeeiw chorobom płu-  

cowym, m ianowicie: uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaflegmieniu i t. p. ie  14 o

P a k ie t  2C ct., za stemDel i opa­
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w aptece „pod złotą g łow ą" 
Leona Rosnera w Krakowie.

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

• T .  T  r ą t o o z y ń s k l e g o
w Winiarach pod Kaliszem

jako środek leczniczy w kaszlu i innych choro­
bach piersiowych, wypróbowany w swych skut­
kach przez lekarzy i chemików, na wystawach 
Przemysłowo-Rolniczej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawib Higienicznej u- Warszawie listem po­

chwalnym. 46 5 0
C ena 60 centów .

Dostać można we wszystkich aptekach.

A l t a d l e m l K ;
pragnie udzielać korepetycyj.

Adresy proszę nadsyłać do Admrn. „N. Re­
formy9 dla S. F. 242 3 3

M A S Ł O
doskonałe  kuchenne po 4 z łr . 50 
ct., uiesoloue,' deserowe po 5 z łr. 
w 5-kil. paczkach z opakowaniem i opła- 
tnie rozsyła Zarząd  dóbr Nowe Sio ło  

pod Stryjem. 60 69 0

żyeząoe sobie odbyć słabość 
bez rozgłosu, znajdą jak naj-

    troskliwszą opiekę za umiar-
kowanem wynagrodzeniem u pani M aryi Me- 
dek , Hebamme' W ien  ,  .., Griinaugergasse, 
Nro 10, II Stock. 45 17 0

DAMY
Kapitał 2 -3 0 0 0  złr.

potrzebny Jest za odpowiedniem  
zabezpieczeniem. 258 2 3

Wiadomość w Admin. „N. Reformy9.

Nie kaszle nikt więcej.

A
A

s
X

II

Dra Rob. Bock Pectoral
(Środek na uśmierzenie kaszlu)

, pfz y :% nieżytach dróg
oddechowych 
nieżycie itp.

przeciw:

zaflegmieniu,
kaszlowi,

c h r y p c e .
>Sml/STENK

Nieprześcigniony przez żaden środek na kaszel.
B o c k a  P e c to ra l  zastępuje z ió łk a  p ie r s io w e , saltu ,ia- 

| kowe p a s ty lk i  solne, cu k ierk i słodow e  itp.

ygtf Należy się przekonać o wartości leczniczej przez przeczytanie | 
mnóstwa lekarskich świadectw. 2 no  a 4

D la  dziec i p rzen i e ść  go  należy n a d  wszelkie  i nue  środki .
D ra  D oeka Pectoral jest do nabyć.a w aptekach *) pudełko po (i centów,

I jednak należy uważać na to , że opakowanie zamknięte jest e tykietą, jak powyższa 
klisza. — Składuiki -są podane zewnątrz na każdem pudełku.

*) Główny skład ma w W iedn iu  aptekarz A . M oll, Tuchlauben, 9.

[J Przyjemne i nieszkodliwe.

Proszę żądać wyraźnie Frof. Dra

ILemmericlia

Ekstrakt mięsny
(Towarzystwo akcyjne Santa Elana, Południowa Ameryka), j g

aby się prz  konać,  że tenże  w  sm ak u  i w y d atu ośc i w szy stk ie  
inn e  p rzew yższa .

B o  n a b yc ia  we w szystk ich  w iększych  h an dlach  ko­
rzen n ych  i  delika tesów .  17 18 30 w

Z drukarni Z wioskowej w Krakowi*. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.



Dodatek do Nr. 26 „NOWEJ REFORMY-
* dnia 31 Stycznia 1888.

t
Arcyksiąże Rudolf.

Jak  grom z jasnego nieba spadła wczo­
raj wiadomość o nagłej śmierci następcy 
tronu, areyksięeia Rudolfa.

Strata — dla ojcowskiego serca panu 
jącego monarchy niczem nie powetowana, 
dla państwa do powetowania nie łatwa 
Wypadek rodzinny sam przez się, bez 
względu na wysokie stanowisko rodziny, 
ze wszech miar t rag iczn y : nagła śmierć 
męża w pełni s ił ,  w samym kwiecie 
wieku, w chwili gdy ziszczać się już po­
częły pokładane w nim piękne nadzieje 
i gdy śmierć jego najboleśniej dotknąć 
musi kochające serce ojca, z usprawiedli­
wioną dumą patrzącego na dojrzałe już 
owoce najstaranniejszego wychowania je­
dynego swego męskiego potomka. W ypa­
dek tern tragiczniejszy, gdy się zważy, że 
tym bolejącym ojcem sprawiedliwy wład­
ca wielkiej monarchii, który ze spokojem 
i ufnością w przyszłość swego państwa 
mógł czekać chwili, kiedy nieubłaganą lo­
sów ludzkich koleją przyszłoby mu zo­
stawić rząd;? rękom te g o , którego mógł 
uważać za spadkobiercę nietylko swej 
władzy, ale i swych zasad rządzenia i 
swych zawsze do dobra ludów skierowa­
nych zamiarów.

Sercu ojcowskiemu czas tylko, ten le­
karz najlepszy, nieść może i.kojenie — 
serce monarchy niech dozna ulgi w tej 
świadomości, iż boleść jego podzielają mi­
liony, które w zmarłym umiały czcić sy­
na sprawiedliwego monarchy a pokłada­
ły w nim jako przyszłym panującym wiel­
kie nadzieje, usprawiedliwione tym pra­
wdziwie humanitarnym duchem, jaki Wiał 
z jego słów, pism i czynów. Wszystkie 
też ludy monarchii łączą się nietylko w 
tym żalu głębokim, ale i w tern najszezer- 
szem życzeniu, aby tak ciężko ręką losu 
dotknięty monarcha, w przywiązaniu lu­
dów czerpiąc siły do zniesienia straszne­
go ciosu, w najdłuższe lata w sprawiedli­
wej swej dłoni dzierżył ster spraw  pań­
stwa, a we wzrastającej pomyślności lu­
dów mógł widzieć najpiękniejszy plon 
swego panowania.

[d rug iego  pułku arty leryi i jednego  palku  uła­
nów; prócz tego by ł szefem jednego  pu łku  p ru ­
skiego, baw arskiego i rosyjskiego. W  zeszłym  
roku został m ianow any inspektorem  piechoty.

Z nakom ity znaw ca ornitologii i gorliw y badacz 
przyrody, zostaw ał przez d ług ie  lata w ścisłych 
osobistych stosunkach  ze sław nym  ornitologiem  
Brehm om  i H om eyerem . Owocem tych  studyów  
i p o iró źy  naukow ych zm arłego są dzieła „Pię­
tnaście dn i na  D u n a ju “ odznaczające się pla­
styką w przedstaw ieniu zjaw isk p r z y o d y ; n a­
s tęp n ie  „Podróż n i  Wschód11, w reszcie za jego 
in ic ja ty w ą  i z jego w spółudziałem  w ychodząca 
obecnie publikacya p. t „M onarchia austryacko- 
węgierska“ .

A rcyksiążę Rudolf (F ranciszek  K arol Józef) 
u rodził się 21 sierpn ia 1858  roku — zatem  nie 
przeży ł naw et 31 lat. Zaślubiw szy 10 m aja 1881 
r. arcyksiężnę S tefanię córkę króla Belgów, po­
zostaw ił jedyną  córkę E lżb ie tę  liczącą obecnie 
szósty rok życia.

A rcyksiążę o trzym ał w ielostronne i g run tow ne 
w ykształcenie. 21 czerw ca 1877 r. ogłoszony zo 
s ta ł pełno letn im  i w stąp ił 23 lipea 1878 r. do 
czynnej służby wojskowej w 36 pułku piechoty, 
aw ansow ał we w rześniu 1880 na generał-m ąjora 
i rów nocześnie k o n tra d m ira ła . 6 kw ietnia 1881 
r. został kom endantem  18 brygady piechoty  w 
Pradze, a w r. 1883 aw ansow ał na f. m .-poru  
cznika i w ice-adm irała, obejm ując 25 dyw izyę 
armii w W iedniu . A rcyksiążę Rudolf był szefem

Telegramy „Nowej Reformy”.

P ep esze  o śm ierci areyksięeia Rudolfa n ad c h o ­
dziły wczoraj bardzo późno i n ie regu larn ie . Te, 
k tó re  zam ieściliśm y we w czorajszym  num erze, 
w ręczono nam  o godz 4 miD. 45 w ieczór, ch o ­
ciaż zaraz po drugiej były w W iedniu  o d ­
dane. C hw ilkę p r z e d  niem i oddana depesza, 
doszła nas znacznie później od tam tych , bo do­
piero o godz. 6 m in. 45. w ieczór. Była w ysłana 
w idocznie po pierw szych n iedokładnych  w iad o ­
m ościach —  opiew ała bowiem  : „N astępca fronu 
m iał na polow aniu doznać w ypadku —  mówią 
tu  o najgorszem ".

N astępn ie  o trzym aliśm y następu jące d e p e s z e :
Wiedeń, 30 stycznia. (G odzina 3 m in. 10 po- 

po ł.) N a s t ę p c ę  t r o n u  z a s t a n o  d z i ś  r a  
n o  n i e ż y w e g o  w ł ó ż k u ,  na zam ku M ayer- 
ling  pod B aden-A lland. D om yślają się udaru  se r­
cowego

Wiedeń, 31 stycznia. P rzeszłej nocy około trzy 
kw adranse  na d rugą przyw ieziono osobnym  po­
ciągiem  ciało  areyksięeia Rudolfa z B adenu do 
W iedn ia . T łum  kilkutysięczuy zgrom adził się na 
dw orcu  kolei Południow ej Czaruem  suknem  przy- 
k r y ą  tru m n ę  przew ieziono z dw orca na zw ykłym  
w ozie pogrzebow ym . Na dw orcu nie było nikogo 
z todziny. T ru m n ę  o d eb ra li: wielki ochm istrz 
nadw orny ks. H ohenlohe, nam ies tn ik  P ossinger. 
lokaje przyboczni i urzędnicy  kolejowi. Pochód 
żałobny odbył się przez H eugasse i R ing do 
zam ku.

K rążą po m ieście rozm aite w ieści o przyczy­
nie nagłej śm ierci. G rzędow e doniesien ie mówi
0 udarze serca. O znalezieniu ciała areyksięeia, 
krążą dw ie w e rsy e : P o d łu g  jednej wersyi lokaj 
przyboczny Kocek zastał areyksięeia nieżyw ym  o 
godzinie 6 rano  w łóżku w zam eczku m yśiiw  
skini M ayerling.

W edług  innej w ersyi hr. Józef H o y o s  p ierw ­
szy zastał zwłoki areyksięeia Rudolfa już  zim ne
1 stężałe w łóżku. Śm ierć zatem  m usiała n as tą ­
pić najpóźniej około godz. 1 w nocy.

Wiedeń, 3 i  stycznia. (G odziua 7 m in u t 50  
rano). O sta tn ie  u r z ę d o w e  ogłoszenie oznajm ia 
o nagłej śm ierci arcyksięcir następcy  tronu  w 
sku tek  udaru  sercow ego, m iędzy godziną 7 a 8 
rano.

Dzisiejsza AJeue fr. Pressc została skonfisko­
w ana z powodu podan ia odm iennej w ersyi o p rzy ­
czynie śm ierci.

Wiedeń, 31 stycznia. P ierw szą w iadom ość o 
Śmierci następcy tro n u  przyw iózł do zam kn ce­
sarskiego h r. H o y o s ,  który udał się z tem  na 
przód do cesarskiego g -u e ra ła  ad iu tan ta  hr. 
P a  a r  a. Ten n ie m ógł się zdecydow ać na udzie­
len ie  cesarzowi tej wiadomości. S m utnej tej m i- 
syi podjął się hr. B o m  b e l i  e s ,  ochm istrz 
zm arłego areyksięeia, który też zaw iadom ił o 
nieszczęśliw ym  w ypadku cesarzow ą i arcyks. 
S tefanię.

Cesarz głęboko w zruszony udał się sam do 
swego apartam en tu , gdzie się zam knął i przez

kilka godzin sam je d e n  tam  baw ił. Tem  tłom a- 
czy się ta  oko liczność , dlaczego wiadom ość o 
śm ierci następcy tronu tak późno się rozeszła. 
Czekano na rozkazy cesarsk ie; z cesarzem  przez 
k ilka godzin  n ik t nie m ógł mówić

O godzinie czw artej zjawili się w Burgu m i­
n istrow ie : K a l n o k y  i O r c z y ,  i p rezyden t ra­
dy m iasta  W iednia U h I, podczas gdy p rezyden t 
rady m in istrów  hr. T a a f f e  pow ołany został 
p rzedtem  „do B urgn. R eprezentanci obcych m o­
carstw  złożyli kondoleucyę m iędzy godziną 3 a 4 
w m in iste rstw ie  spraw  zagranicznych.

Cały W iedeń głęboko w zruszony, przez całą 
noc ogrom ny panow ał ruch  na u licach, którem i 
w nocy przeciągał pochód żałobny ze zwłokam i 
zm arłego. Cała przestrzeń  od dw orca kolejowego 
do B urgu p rzepełn iona tłum am i publiczności.

Wiedeń, 31 stycznia. L ekarz przyboczny arcy 
księcia Rudolfa, dr. W iederhofer, został wczoraj 
rano pow ołany do M ayerling  i znalazł zwłoki już 
z im ae  i skrzepłe.

Wiedeń, 31 styczuia. D epesze podające inue 
w ersye o przyczynie śm ierci następcy  tronu , jak 
urzędowe doniesieuie o udarze sercow ym , zosta­
ły  przez urząd telegraficzny zakazane.

Wiedeń, 31 stycznia A rcyksiążę Rudolf udał 
się był w poniedzia łek  o godz. pół do 12 w to ­
w arzystw ie Hoyosa, przew odnika polowania Wo- 
diczka i kam erdynera  Koceka do M ayerling . —  
O prócz tych trzech osób zresztą n ik t z orszaku 
areyksięeia n ie  był w M ayeiliD g. D opiero wczo­
raj rano  odjechało  do M ayerling kilku zaproszo 
nych  na polowanie, jak F ilip  ks. K oburski, h r. 
L a to u r i inn i, k tórzy w prost udali się na wska­
zane im stanow iska m yśliw skie, n ie  w stępując 
do zam ku. Czekali jednak darem nie.

Wiedeń, 31 stycznia. K to będzie następcą tro ­
nu, n iew iadom o jeszcze na pewne. Spadkobiercą 
tro n u  w pierw szej linii je s t  a r c y k s i ą ż ę  K a ­
r o l  L u d w i k ,  a po nim  najb liższym  sp a d k o ­
biercą jego  na jsta rszy  syn F r a n c i s z e k  F e r ­
d y n a n d  d ’E  8 t e . ten jednak  zrzekł się  p raw  
do tronu  austryackiego, gdy objął m ajątek rodzi­
ny d ’Este i z nim  przyjął nazwisko tej rodziny. 
T o  z r z e c z e n i e  s i ę  j e d n a k  m o g ł o b y  
b y ć  c o f n i ę t e .

N astępnym , najbliższym  spadkob iercą tronu 
byłby drugi z rzędu najstarszy  syn  areyksięeia 
Karola L udw ika arcyksiążę O t t o ,  atoli arcyksią­
żę F ranciszek  F erd y n an d  jest jeszcze nieżonatym , 
podczas gdy arcyksiążę Otto m a już m ęskiego 
potom ka.

Ar. fr .^P resse  sądzi, że następstw o tronu  po 
arcyksięeiti- K aro lu  L udw iku p rzypadnie arcyksię- 
ciu F ranciszkow i F erdynandow i; inni znow u jako 
następcę po o jru  w ym ieniają areyksięeia O ttona.

Wiedeń. 31 stycznia. W szyscy panujący, mię 
dzy n im i papież i p rezyden t rzeczypospolitej 
francuskiej Carnot p rzysła li te legraficznie swoje 
kondolencye.

W B rukseli n a  w iadom ość o śm ierci zaw ie­
szono posiedzenie Izby.

Rzym ska Tribuna  donosząc o śm ierci arcyks. 
Rudolfa p isz e : G orliwy, w ykształcony, dzielny i 
rycerski książę um arł.

Budapeszt, 31 stycznia. N a żałobną w iadom ość 
o śm ierci areyksięeia Rudolfa w m ieście zapano­
w ał spokój, dem onstracye usta ły  zupełn ie . W oj­
sko zarekw irow pne pow róciło do koszar.

Budapeszt, 31 stycznia. Dziś odbędzie się po­
s ie d z e ń ^  Izby poselskiej, pośw ięcone w yłącznie 
wypadkowi śm ierci następcy  tronu . Zapow iedzia- 
ny przyjazd rodziny cesarskiej do B udapesztu 
został n a  razie odw ołany Tea‘ra  i jp i e j s c a  zaba 
wy zaml n ię te . Po św ieżych ulicznych  zajść ach 
z powodu obrad nad u s ław ą wojskową m iasto 
przedstaw ia od wczoraj vndok zupe łn ie  odm ien- 
ny — pow szechnej żałoby i sm utkn .

lorespoMei era „Nowej Reformy".
W iedeń , 30 stycznia.

(§) Dzisiejsze pierw sze posiedzenie Izby  po­
selskiej p rzerw anem  zostało pod w rażeniem  wia­
dom ości o śm ierci następcy  tronu  areyksięeia Ru­
dolfa. P ierw szą wieść o tem  przyn iósł do parla ­
m entu  poseł P l e n e r ,  k tóry  przechodząc w po ­
ł u d n i  około godziny 1-szej przez podw órze 
zamku cesarskiego zauw aży ł, — że tam  przy 
zm ianie w arty n ie  g ra  — ja k 'z w y cza jn ie  — m u­
zyka wojskowa. U derzyło go to, w ięc zapylał 
stojącego przy bram ie „ S c h w e i z e r t h o r ” 
żandarm a dw orskiego o przyczynę n ieg ran ia  m u­
zyki. Ż andarm  o d p o w ied z ia ł, że następcę tro n u  
spotkało  nieszczęście na polowaniu w M ayerling  
koło A lland niedaleko Badenu. Ż adnych  szcze­
gółów  je d n ak  nie podał. W iadom ość tę p rzyniósł 
P len e r około ł/»2 do parlam en tu . —  Z robił się 
wielki pop łcen  na kury tarzach . M in istrow ie nie 
w iedzieli o n iczem  jeszcze. S zeptano sensacyjn ie 
po kury tarzach , gdzie potw orzyły się rozm aite 
g rupy . M ówiono naprzód, że cesarzew icza spo­
tkało nieszczęście podczas jazd) kolejowej. P rzed  
d ru g ą  godziną p rzybył do parlam entu  w ysłann ik  
cesarsk iej kancelary i przybocznej z w iadom ością 
po tw ierdzającą o tyle tylko, że następcę tronu  
spo tka ł w ypadek. R ozm aite w ersye zaczęły k rą ­
żyć. M ów iono, że jadąc  w padł z powozem i koń­
mi w rów, potem  że go na polowaniu ktoś przy­
padkow o postrzelił. W tem  spada w ieść o jego  
śm ierci. Robi się ogrom ny popłoch  w p arlam en ­
cie. M inistrow ie D u n a j e w s k i  i F a l k ę  n- 
h a y n  jadą do burgu dow iedzieć się p raw dy. — 
Tym czasem  otrzym uje wiadom ość o śm ierci p r e ­
zyden t dr. S m o l k a .  P osiedzen ie  Izby, gdzie 
sen n a  toczyła się rozpraw a o m agazynach sk ła ­
dow ych przy pó łpustych  ław kach , zostaje p rze ­
rw anem . M in is te r F a l k e n h a y n  w raca w kró­
tce i Drzynosi urzędow e doniesienie, że następcę 
tronu  znaleziono dziś rano w łóżku w zam ku 
m yśliw skim  w M ayerling  nieżyw ego. P rzyczyną 
śm ierci był u d ar sercowy, Taką sam ą przyczynę 
śm ierci podaje w osobnem  w ydaniu urzędow a 
W iener Abendpost. Mimo to krążą pogłoski o 
innej p rzyczyn ieśm ierc i i Dporczywie się  u trzym u­
ją G łów na w ersya pow iada, że cesarzew icz za­
strzelony . N . fr. Presse donosi, że cesarzew lcza 
znaleziono w łóżku nieżyw ego z rozstrzeloną p ier­
sią. In n a  w ersya tw ierdzi, że jeszcze wczoraj 
zastrzelonym  został przez strzelc? h r. Hoyoba —  
praw dopodobnie przypadkiem . N a razie niepodo­
bna dociec praw dy.

Co do n astępstw a tronu  rzecz ti kże nie zupeł­
n ie w yjaśniona. W edług  sankcyi p ragm atycznej 
z r. 1713 następstw o tro n u  przypada arcyksięciu  
Karolowi Ludw ikow i. M ów ią atoli, że Karol L u­
dwik zrzek ł się praw  dziedzicznych na swego 
syna. Zachodzi py tan ie  n a  k tó reg o ?  N ajstarszy  
F e rd y n an d  adoptow anym  został przez księcia 
d ’E ste  a w tym  charak terze  n ie  służy mu teraz 
bezpośrednie praw o do tronu  austro  w ęgierskiego. 
Karol L udw ik m ógł zatem  zrezygnow ać na rzecz 
m łodszego syna areyksięeia O ttona. A le i co do 
osoby lego areyksięeia zachodziłaoy wątpliwość, 
jeśli je s t  praw dą eo m ów ią że arcyksiężna S te ­
fania je s t w stan ie  błogosław ionym . Gdyby p rzy ­
szedł n a  św iat m ęzui potom ek, on stałby się 
dziedzicem  korony. N a razie zaś m usiałaby sp ra­
wa n as tęp stw a tronu  być zawieszoną.

M iasto cało zaalarm ow ane —  ruch  nadzw y­
czajny. Co chw ila w ychodzą nadzw yczajne do ­
datki rozm aitych  dzienników , rozchw ytyw ane w 
lot w krociach tysięcy egzem plarzy.

\

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rzadca drukarni A, Szyjewski.
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